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Organizacya „Ligi polskiej".
W poprzednich dwóch artykułach wyłuszczy- 

liśmy cele, do jakich dąży Liga polska i środki, ja­
kimi zamierza się posługiwać, dziś streszczamy za­
sadnicze punkta organizacyi według projektowanego 
statutu, który mamy właśnie pod ręką. Statut ten 
jest dopiero w zarysie opracowany i mogą tu i ow­
dzie nastąpić pewne, prawdopodobne mniej ważne 
zmiany.

Zgodnie z przewodnią myślą Ligi polskiej, po­
legającej na zjednoczeniu wszelkiej pracy publicznej 
w jedną całość, tak jednak, aby towarzystwa repre­
zentujące tę zbiorową pracę nie zatraciły swego 
pierwotnego charakteru, organizacya Ligi polega na 
federacyi „Li g  m i e j s c o w y c h " ,  względnie towa­
rzystw, przystępujących do Ligi. W głównym zary­
sie organizacya ta jest podobną do tej, jaką zasto­
sowano w ustawodawstwie Ligi z r. 1848, a której 
ustrój czytelnicy nasi znają z artykułów p. S t a r  k i a  
(Feljeton SIowa Polskiego nr. poranne 269 do 271).

Jak w organizacyi poznańskiej — tak i tutaj 
jednostką organiczną — są „Ligi polskie miejscowe" 
(L. P. M.) mogące się tworzyć wszędzie, gdzie jest 
co najmniej dwudziestu członków Ligi polskiej; jeśli 
w danej miejscowości jest mniej niż dwudziestu 
członków — to winni oni przyłączyć się do nabliż- 
szej Ligi miejscowej. Towarzystwa wchodzące w skład 
Ligi, mogą, jeśli liczba ich członków przewyższa 
setkę, tworzyć Ligi miejscowe, kierowane jak i inne 
„Ligi polskie miejscowe" przez zarząd, wybrany z ich 
łona. Ciałem ustawodawczem L. P. M. są zebrania 
członków, w „Lidze polskiej" zaś, w federacyi Lig 
miejscowych „Zjazd delegatów" od poszczególnych 
Lig. Cenzus wyborczy na 100 członków 1 delegat, 
'może być w miarę rozwoju zwiększony lub zmniej­
szony, zawsze jednak tak, aby ogólna liczba delega­
tów nie przewyższała dwustu. Ligi miejscowe, liczą­
ce mniej niż 100  członków, nie mogące przeto wy­
syłać delegatów, wybierają reprezentantów na zjazd 
^delegatów wspólnie z najbliższą Ligą miejscową. 
W zarządzie L. P* M. zasiada także i pełnomocnik 
Zarządu głównego.

Władzę wykonawczą „Ligi polskiej* powierza 
się „Zarządowi głównemu", wybieranemu na zjeździe 
delegatów, któremu. znowu w ogólnych sprawach 
Ligi Narządy Lig miejscowych podlegać winny. Na­
reszcie instytucyą, kontrolującą działalność „Zarządu 
głównego" jest Rada nadzorcza, wybierana także 
na zjeździe delegatów. Członkiem L. P. może być 
każdy Polak, osiedlony w monarchii austryackiej, bez 
różnicy płci, a którego zgłoszenie zarząd miejscowy 
'przyjmie; o przyjęciu do związku towarzystw już 
.istniejących decyduje Zarząd główny, na mocy przed­
łożonych przez towarzystwa te statutów, względnie, 
jeśliby kandydatura zgłaszającego się towarzystwa 
odrzuconą była — o przyjęciu rozstrzyga w ostatniej 
instancyi Zjazd delegatów.

Wszelkie prawa zastrzeżone.

37 Z A S Z U M I  LAS.
P o w ie ś ć  w sp ó łcze sn a  w  trzech częściach

przez

JÓZEFA MASKOFFA.

— Cóż? Kent przysłał? byłam wczoraj u niego 
wieczorem i mówiłam, żeby głupstw nie robił i ino 
odmawiał nam kredytu. Zapłacimy za dwie ostatnie 
broszury niedługo. — Urządzimy loteryę...

— Kent przysłał — wyszeptał Grzegorzewski 
— ale powiedział, że to ostatni raz... co będzie da­
lej, nie wiem:

— Wczoraj był w drukarni pułkownik Monta- 
lambert, proponuje pożyczkę...

Mazia szybko zbliżyła się ku rozmawiającym.
— Błagam was, nie bierzcie nic od tego czło­

wieka 1
Wiłhelminka wzruszyła ramionami i śmiać się 

zaczęła.
— Dlaczego?
Mazia zarumieniona spuściła oczy ku ziemi. 

Wiłhelminka parsknęła śmiechem.
— Ach! rozumiem!... — zawołała prawie gło- 

,śno — widziałam, jak ci asystował na ulicy Claude 
Bernard. Ale, moja droga, on nam wszystkim fait 
la cour. Co innego jego galanterya a co innego do­
bro sprawy. Prawda?

Zwróciła się ku Grzegorzewskiemu.

Ustanowienie Rady Nadzorczej, Pełnomocników 
Zarządu Głównego, dalej cała część, odnosząca się 
do zarządu funduszami i nakoniec szereg szczegółów, 
wchodzących bardziej w zakres regulaminu są zapo­
życzone ze statutów „Szkoły Ludowej" i podobnych 
Lidze stowarzyszeń, jak np. „Czeski Ńarodny Dom", 
kroacka „Nasza Straża" i niemieckich „BundJów" 
istniejących od lat w innych krajach monarchii. 
Statut zastrzega najwyraźniej, iż Liga nie jest sto­
warzyszeniem poiitycznem, wskutek czego do poli­
tycznych akcyi mieszać się nie będzie, i pod żadnym 
pozorem nic innego reprezentować nie chce, jeno do­
brą sprawę i dobrą wolę tych, którzy do Ligi przy­
stępując, w pracy publicznej porządnie zorganizowa­
nej chcą brać udział.

W miarę swych uzdolnień, członkowie Ligi 
dzielą się na dwie grupy, które w potrzebie mogą 
się hurdziei różniczkować: mrlrn n.oibm na korzyśćsię bardziej różniczkować: jedni agitują na korzyść 
Ligi, zbierają książki^ przybory szkolne, dary pie­
niężne, rozpowszechniają wydawnictwa Ligi, zakła­
dają w porozumieniu z Zarządem głównym Ligi 
miejscowe, lub tworzą orgare.Lcye specyalne tego 
lub owego zjawiska etc., drudzy znowu informują 
Zarząd główny lub miejscowy o potrzebach miejsco­
wych, narodowych i ekonomicznych, o krzywdach, ja­
kie się dzieją polskości, i o tem, jakby Liga, wzglę­
dnie zarządy Ligi mogłyby temu zaradzić. I jedni i 
drudzy opłacają na rzecz Ligi niewielką, bo 50 cen­
tów rocznie wynoszącą składkę. Członkowie Ligi 
zamieszkali w obcych krajach mają oprócz zwyż 
wymienionych, jeszcze i obowiązek zawiązywania 
„Towarzystw przyjaciół Polski".

Kończąc te streszczenia myśli, poruszonej przez 
Gazetę handlowo-geograficzną, pozostaje nam tylko 
szczerze życzyć, żeby myśl 7 .. przyoblokła się co 
najrychlej w ciało i żeby krew nie limfatyczna po­
częła po niem krążyć, lecz żeby ją  ożywiał prawdziwie 
polski duch ojców naszych i dziadów. Jan Bosz.

O d p o w ie d ź
na list otwarty Księcia t a c i s z ła  z Kozielsia Puzyny.

Mości Książę!
Przeczytawszy w Słowie Polslciem Pański list 

otwarty, adresowany właściwie do ogółu ziemian 
wschodniej Galicyi, poczułem się w obowiązku i swo­
ich kilka słów odpowiedzi dorzucić do tego, co inni 
starsi, poważniejsi i doświadczeńsi na ten list odpo­
wiedzą. A dlatego chcę tu głos zabrać, że znam do­
kładnie stosunki Podola, Wołynia i Ukrainy, nie 
mniej są mi wybornie znane warunki gospodarcze we 
wschodniej Galicyi. Dzieciństwo moje i pierwsza, mło­
dość upłynęły w prowincyach powyżej wymienionych, 
a od lat dziesięciu mieszkam stale i gospodaruję 
w Galicyi. Tych kilka słów naszpikowanych egoty- 
zmem, napisałem, ażeby usprawiedliwić moje wystą­
pienie w tej dość przykrej sprawie.

Z góry oświadczam, że ani  ̂ przez chwilę nie 
myślałem i nie wierzyłem tym licznym w ziemiań­

skich sferach głosom, które twierdziły, iż Książe na­
pisałeś ów artykuł do Kraju, wiedziony chęcią zro­
bienia sobie rozgłosu... Zanadto jestem literatem, 
ażebym w tem piśmie nie odczuł tego, że zostało ono 
napisane pod wrażeniem gwałtownego i szlachetnego 
oburzenia. Czułem i to, że napisałeś ten artykuł 
w myśli zapobieżenia złemu i usuuięcia niesprawie­
dliwości. Jednakże zapomniałeś Książę o jednem ogól- 
nem prawie psychologicznem, a to: że gwałtowne 
wrażenia najczęściej zaciemniają możność objektywne- 
go poglądu na rzeczy i szkodzą zazwyczaj sprawie­
dliwemu ocenieniu danego wypadku.

W sądzie swym, byłeś Książę w jednej części 
tegoż zupełnie sprawiedliwy, w drugiej zaś popełni­
łeś niesprawiedliwość wielką;

Przez chwilę nawet me przyszło mi na myśl 
spierać się o to, co napisałeś o wydzierżawianiu pro- 
pinacyi przez właścicieli obszarów dworskich. Przy­
puszczam, że żaden uczciwy i honorowy człowiek 
w całej Galicyi nietylko nie wziął Ci tego wystąpie­
nia, Mości Książę, za złe, lecz przeciwnie, uczuł 
wdzięczność za Twą odwagę cywilną. Od dawna już 
u nas, w zamkniętych kółkach ziemiańskich, narze­
kało się na te „delikatne interesy", ale z ziemian 
nikt poprostu nie miał odwagi pubiicznie z tym za­
rzutem wystąpić. Zyskowny ten proceder uprawiają 
u nas, niestety, bardzo wielcy i potężni panowie, więc 
nie każdy chciał narażać się tym panom... Co do 
mnie, to w sprawie wydzierżawiania propinacyi przez 
właścicieli obszarów dworskich zgadzam się z sądem 
Księcia zupełnie.

Pozostaje sprawa w y z y s k u  s ł u ż b y  g o s p o ­
d a r c z e j ,  i tu sąd Pański był: summa iniuria. Dla 
mnie nie ulega najmniejszej wątpliwości, żeś Książę 
dokładnie się dowiedział, i le  u n a s  p ł a c ą  służbie, 
ale nie próbowałeś nigdy robić naszym fornalem. 
Pamiętam doskonale, że gdy, mieszkając na Podolu, 
przyjeżdżałem do Galicyi, to mnie, przyzwyczajone­
mu do intensywnych, fabrycznych gospodarstw tam­
tejszych, wydawały się cudackiemi gospodarstwa ga­
licyjskie o chudych koniach i wygłodzonych parob­
kach. Oburzałem się nawet w ten sam sposób i zbie-, 
rała mnie chętka pisania o tem, także do Kraju.' 
W zapale tym powstrzymał mnie człowiek bądź co 
bądź nie tuzinkowy — literat, przemysłowiec, po­
dróżnik, jednem słowem ś. p. Sygurd Wiśniowski. 
Byłem u niego w kopalni nafty i ze zdziwieniem, 
prawie z oburzeniem, zobaczyłem, że najważniejsze, 
najlepiej płatne posady zajmowali amerykanie, a wszy­
scy robotnicy byli sprowadzani z zachodniej Galicyi, 
Wiedziałem, że Sygurd był zapalonym demokratą, 
przyjacielem ludu, człowiekiem, który pragnął lud 
ten podnieść i wzbogacić. Z oburzeniem więc zapy­
tałem go, dlaczego 011 zdaleka sprowadza robotni­
ków, gdy ma pod bokiem tysiące chłopów, sprytnie 
wyglądających, dobrze i silnie zbudowanych, którzy 
mrą prawie z głodu, nie mając zarobku.

Wiśniowski smutnie się uśmiechnął i 
- -  Próbowałem!

odrzekł:

Ten, od chwili kaszlał gwałtownie, < trzymając 
się za lewy bok i opierając głowę o pułki.

— Co? co? przepraszam, nie słyszałem!...
Mazia szybko podała mu szklankę z ciepłą je­

szcze herbatą. Wypił trochę i usiadł pobladły i osła­
biony na krzesełku.

— Tak mi dziś jakoś... niewyraźnie I — wy­
rzekł. O Leona nikt się już nie troszczył.

On stał, jak przykuty do miejsca, nie śmiejąc 
się ruszyć, zwłaszcza onieśmielony od wejścia Wil- 
helminki.

Ta kobieta imponowała mu, przygniatała jego 
imaginacyę wspaniałością swego stroju i pawim uro­
kiem, jaki roztaczała dokoła.

— Odniosłam panu ową broszurkę — zaczęta 
Wiłhelminka, wyjmując jakiś zeszycik z mufki. — 
Czy pan wie, że to jest tak naiwne a tak szczere 
i śliczne, że jestem oczarowana.

Grzegorzewski podniósł się z krzesła i zbliżył 
się do stołu.

— A!... ta broszurka, pisana drukiem — wy­
rzekł, biorąc zeszycik w rękę — tak! tak! bardzo 
zielone. To podobno młodzi chłopcy, nie mając na 
drukarnię radzili sobie w ten sposób.

Spojrzał na zeszycik i przycisnął go do piersi.
— Drogie! kochane dzieci!... — wyrzekł z go­

rącą serdecznością w głosie.
Leon począł drżeć cały, jak w febrze.
Poznał swoją pracę, swoje dzieło, swój utwór 

zbrodniczy, który wtrącił go do cytadeli i nie do­
zwolił kończyć zaczętych nauk. — To był jego ze­
szycik, pisany w obawie i trwodze wśród nocy bez­

sennych jeden z tych kilkunastu egzemplarzy, 
z takim trudem złożonych i „wydrukowanych* piórem 
w gimnazyum, w rnałem miasteczku.

I teraz nagle, jak objawienie, w chwili dla 
niego tak ważnej, tak stanowczej, zjawia się znów 
ta książeczka po to, aby stać się najlepszym rze­
cznikiem jego uczuć, jego chęci, jego zapału dla 
sprawy narodowej.

Powraca mu odwaga, czuje, iż mówić musi, iż 
powinien mówić, jeśli nie chce ominąć tej cudownej 
prawie sposobności przedstawienia swej duszy taką, 
jaką jest w istocie.

Powoli, drżącym giestem wyciąga rękę ku Grze­
gorzewskiemu.

— Ja znam tę książeczkę! — mówi i nie po­
znaje swego głosu, tak jego dźwięk się zmienił, 
zniżył, spokorniał a mimo to drży niecierpliwością 
i wielkiem szczęściem.

Grzegorzewski, Mazia, Wiłhelminka, zwracają 
się ku memu i spoglądają ze zdziwieniem na zmie­
szaną twarz chłopca.

— Pan znasz tę książeczkę? —*pyta wreszcie 
Wiłhelminka — czytałeś ją pan?

— Tak!...
— Gdzie? w kraju?
— Tak!
— Może pan znasz autora? — pyta Grzego­

rzewski, i twarz jego ożywia się nagle i pięknieje — 
powiedz nam, gdzie on? kto on? to piękne, czyste, 
śliczne serce. Takich nam właśnie potrzeba...

— Gdzie on, kto on?— nalegała Wiłhelminka.
Zbliży li się ku niemu* otoczyli go prawie*
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— I cóż?
— Ten lud pracować nie może, trzeba dopiero 

przez kilka generacyj, z całą bystrością pedagogi­
czną uczyć ich pracować, to może ich wnukowie po­
trafią na uczciwy kawałek chleba zarobić. Próbowa­
łem użyć ich do tego, co robią Mazurzy i na miej­
sce jednego Mazura stawiłem dwu Rusinów i każde­
mu chciałem płacić to samo, co Mazurowi, aż do 
czasu, w którym się do pracy forsownej przyzwy­
czaić zdoła. I cóż, jedni po trzech dniach robotę 
opuścili, oświadczając, że nie mają „z d o r o w 1 a 
u a j e d e n  r i k“; inni pracowali z zapałem, ale 
w oczach nikli, bo zarobionych pieniędzy nie uży­
wali na kupno pożywienia, lecz chowali, a żywili się 
dalej kartoflami. Ci bez wyjątku skończyli chorobą, 
inni znowu przepijali cały zarobek. Dość, że po mie­
siącu, ani jeden Rusin nie został przy robocie i mu­
sieli znowu robić Kanadyjczycy i Mazurzy.

Myślałem wówczas, że jest to specyalne zapa­
trywanie podróżnika, który przywykł patrzyć na in­
tensywną pracę robotników za oceanem. Wkrótce 
jednak sam przekonałem się o prawdzie słów Wi­
śniowskiego. Przeniosłem się do Gałicyi i po pół­
rocznej próbie przyszedłem do przekonania, że ro­
botnik rolny we wschodniej Gałicyi, poprostu nie jest 
w stanie wykonać połowy tej pracy, jaką wykonywa 
przeciętny parobek dworski na Podolu i Ukrainie.

Oto próba charakterystyczna: na Podolu jest 
ogólnie przyjęte, że przy młóceniu zwykłą 8-miosilną 
młockarnią parową, zabiera z pod maszyny słomę 
ośmiu ludzi, za co otrzymują akordowe wynagrodze­
nie cztery ruble =  5 zł. 20 ct. Próbowałem to sa­
mo zrobić w Gałicyi, obiecywałem dać za tę akor­
dową pracę 6 zł., nie chcieli się zgodzić. Musiałem 
dać na to miejsce dwudziestu robotników po 40 ct. 
dziennie i jednego dozorcę i jeszcze robota nie była 
dokładnie i na czas zrobiona. Ten sam stosunek pa­
nuje wszędzie, na całej długiej linii prac gospo­
darskich.

Dnie całe i noce przemyśłiwałem nad tern, 
w jaki sposób zapobiedz złemu... Robiłem próby. Pod­
niesienie zasług nie prowadzi zupełnie do celu, bo 
ten rozleniwiony, zdemoralizowany robotnik, zrazu 
weźmie się trochę lepiej do roboty, ale po tygodniu 
jest już znowu taki sam do niczego, jak był da­
wniej. A już stanowczo nigdy nadwyżki płacy nie 
zużytkowuje na kupno lepszej strawy, lecz ją prze­
pija, lub robi oszczędności. Sprowadzać ludzi z za- 
< bodu nie chciałem, bo miałem umysł nabity myślą 
wyrobienia z miejscowych żywiołów porządnych ro­
botników folwarczuych. Stworzyłem więc sobie swój 
własny system pedagogiezno-gospodarski. Pozostawi­
łem w zasadzie dawne, zwyczajem uświęcone wyna­
grodzenie. Mianowicie 24 zł. pensyi; 10 korcy or-
dynaryi — 60 zł.; utrzymanie jednej krowy cały 
rok — 30 z l.; ćwierć morga ogrodu wynawożonego 
i zoranego — 7 zł. 50 c t.; 10 fur opalu 10 zł. 
co stanowi razem 131 zł. 50 ct. Oprócz tego zor­
ganizowałem cały system specyalnych nagród, za 
pilność, punktualność, staranne wykonanie roboty, 
dobre i łagodne obchodzenie się z inwentarzem, 
w ten sposób, że parobek, który by swem zacho­
waniem zyskał te wszystkie nagrody, może zarobić 
niemi około 30 zł. rocznie. Może więc mieć razem 
IGO zł., to jest kwotę, której nie zużytkowuje na 
wyżywienie rodziny (z 4 osób złożonej) najbogatszy 
gospodarz gruntowy we wschodniej Gałicyi. System 
swój prowadzi ostatecznie do celu, ale bardzo powoli 
i trzeba mieć olbrzymi zasób cierpliwości, żeby go 
wykonywać ciągle i z żelazną konsekwencyą... Je ­
żeli mi Bóg pozwoli żyć bardzo długo i nie zruj­
nuję się na tern „pedagogicznem gospodarstwie", to

i jest mu teraz bardzo gorąco, krew mu bije do 
głowy, serce ściskają jakieś kleszcze.

— Kto on? — powtarza jeszcze Wilhelminka.
— To... ja!
Wyrzucił te słowa i równocześnie zdaje mu się, 

iż spadł mu jakiś ciężar z piersi. O jedno mu chodzi 
tylko — aby mu uwierzyli, aby nic przypuścili, iż 
chce wyzyskać szczęśliwą okoliczność i zyskać w ten 
sposób ich zaufanie.

— Tak! — mówi szybko i gorączkowo — to 
ja pisałem, ja i mój przyjaciel i kilku jeszcze 
kolegów... Ja  napisałem tekst . . .  nie mieliśmy 
pieniędzy. . .  chłopi łatwiej czytają drukowane 
l i tery. . .  trzeba było drukować. O! to nas dużo 
pracy kosztowało... Proszę zobaczyć... tam na ośm- 
nastej stronicy słowo „tyran" zamazało się, a nieco 
dalej, na dziewiętnastej jest duży kleks. Ale my by­
liśmy już bardzo zmęczeni, bo to były egzaminy...
i ręce nam drżały. To co państwo mają, to moja 
robota... Ja poznałem po okładce. Ja  wyrysowałem 
orła w kajdanach... To bardzo źle i niezgrabnie na­
rysowane, ja  wiem... koledzy się śmiali... ale ja nie 
umiem rysować, tylko piszę...

Podniósł oczy i teraz patrzył po nich wszyst­
kich przez łzy, bo pomimo usiłowań łzy mu zaszkliły 
źrenice.

— A potem... — zaczął znowu — tam jeszcze 
na ostatniej stronie ja dopisałem...

Lecz pierwsza przerwała mu Mazia i porwała 
go za rękę, wołając z entuzyazmem:

— Ależ my wierzymy! wierzymy!...

może wnuki pierwszych parobków będą odpowiadać 
wymaganiom przyjętym na całym świecie.

Kończę ten przydługi może trochę wywód i je­
stem pewny Mości Książę, że przekonałem Cię, iż nie­
słusznie zrobiłeś zarzut ziemiaństwu galicyjskiemu, 
jakoby swą służbę folwarczną wyzyskiwało. Przeci- 
wnie z ołówkiem w ręku, cyframi jestem w stanie 
udowodnić, że wschodnia Galicya daleko hojniej pła­
ci za wykonane prace rolnicze, niż inne kraje Euro­
py. — Prawda, że robotnik nasz mało zarabia, ale 
też bardzo mało, albo prawie nic nie pracuje. Cofnij 
więc Książę ten bezpodstawny zarzut, a wołaj, proś, 
błagaj ogół ziemiaństwa, niech na wsi siedzą, niech 
osobiście się gospodarstwem zajmują, niech tę służbę, 
ludzi folwarcznych, robotników uczą pracować, po­
prostu niech ich wychowują, żeby w każdej wsi, dwa­
dzieścia, trzydzieści rodzin nauczyło się pilnie, syste­
matycznie pracować i w miarę zwiększenia zarobku 
o tyle lepiej się żywić. Służba obywatelska winna 
się odbywać u podstaw, a o tem, niestety, w Gałicyi 
mało kto pamięta.

Na tem kończę. I pomimo niesprawiedliwości, 
jaką wyrządziłeś, Mości Książe galicyjskiemu zie­
miaństwu, kończę, przysyłając Ci wyrazy szacunku i 
życzliwości, boś nie ze złej woli, tylko ze zbytku 
zapału to uczynił.

W Dubienku, 20 listopada 1898.
K. Sołtan-Abgarowic,?.

(Mowa p. Chamberlaina. — Stosunki £ Franeyą.)
l, 18 listopada,

(?) Przycichło trochę na politycznym horyzon­
cie. Odbywają się jedna po drugiej Rady ministe- 
ryalne, ale na ich porządku stoi, jak łatwo zrozu­
mieć, przygotowanie rządowego programu do przy­
szłej parlamentarnej sesyi. Ale powtórzy się na niej 
niezawodnie, co było na ostatniej: społeczność stra­
ciła interes do spraw wewnętrznych. Za heroicznej 
epoki Gladstona, gdy gabinet stanął przed narodem 
z dalekonośnymi planami, które rewoiucyonizowały 
tradycyjny ustrój społeczny, naród brał żywy udział 
za lub przeciw, i z natężoną uwagą szedł za roz­
prawami. Obecnie brak zupełny reformatorskiej dzia­
łalności wewnętrznej, pokierował wzrok publiczny do 
spraw ościennych. Przez systematyczne używanie 
pieprznej strawy, smak się traci do zdrowej ale 
zwykłej. Rozwinięcie się imperyalizmu we wstrętnej 
jego formie d z i n g o i z m u  jest charakterysty­
cznym rysem temperamentu angielskiego w czasach 
obecnj-ch.

Gdy nie ma nowego pokarmu, przeżuwa się 
dawniejszy. Po wszystkich wybuchach nieprzyjaźni 
i wszystkich groźbach przeciwko Francji, których na­
słuchaliśmy się tyle od kilku tygodni, mieliśmy 
w bieżącym mowę p. Chamberlaina, który uważany 
jest właśnie za najgorętszego poplecznika imperya­
lizmu. Jego zdaniem złe stosunki, jakie istnieją, 
niestety, obecnie pomiędzy Franeyą a Anglią, wy- 
płynęły z ciągłego kłucia szpilkami, z ciągłego doku­
czania Anglii w pogranicznych punktach. Nie bierze­
my na się rozstrzygnięcia, czy istotnie tali rzeczy 
stały, nie podobna jednak powiedzieć, ażeby wina 
była wyłącznie Francuzów.

Dzisiaj, co jest bardziej interesującem, aniżeli 
spieranie się, kto zawinił w przeszłości, jesteśmy 
u progu nowej oryentacyi politycznej. Mają się, za­
raz po przybyciu nowego ambasadora francuskiego, 
p. Cambona, — rozpocząć negocyacye o uregulowa­

nie sfer działalności w środkowo-wschodniej Afryce. 
Anglikom się zdaje, że Francuzi doszli do przeko­
nania, iż lepiej będzie dla nich przestać drażnić lwa 
brytańskiego i że une entente cordiale z nimi byłaby 
korzystniejszą, aniżeli sojusz z Rosyą. Zapatrując 
się objektywnie, nie można twierdzić, żeby opinia 
Francyi była przygotowaną do takiego radykalnego 
zwrotu. W dodatku Anglicy zaczynają rościć takie 
pretensye, oświadczają, że nietylko całego basenu 
Nilu, ale całego Bahr-el-Ghazim im trzeba, iż nie 
można przewidywać, ażeby porozumienie, a tem bar­
dziej ściślejszy związek z Anglią, mógł w progra­
mie Francuzów zastąpić ich dzisiejsze związki. 
Wszystko do czego jesteśmy uprawnieni, jest ocze­
kiwać usunięcia dzisiejszego naprężenia i odda­
lenia jątrzących kwestyi. Francya,, odwołując Mar­
chanda, faktycznie uznała zwierzchnictwo Wielkiej 
Brytanii w Egipcie i Sudanie. Wobec takiego po­
tężnego rezultatu, można z względnym spokojem 
oczekiwać uregulowania podrzędniejszych kwestyi.

Po całym okresie czasu, kiedy było obowiązkiem 
korespondentów z Anglii zajmować się zagadnienia­
mi wszechświatowej wagi, które się tutaj smarzy-ly, 
będziemy nareszcie mogli zajrzeć do czysto miejsco­
wych,. A zebrało się nie mało tych drobniejszych na 
pozór wypadków, w których atoli krystalizuje się 
narodowe życie. O nich w następnym liście.

, szcis.
Telegramy „ Słowa Polskiego“.

23 listopada. Onegdajsze awan­
tury w Sejmie dały powód do zaburzeń ulicznych, 
które trwały prawie przez cały dzień. Uczestniczyli 
w nich głównie studenci. Zebrali się oni w pobliżu 
parlamentu i prowokowali policyę, która ich rozpę­
dziła. (Patrz telegramy we wczorajs.zem Słowie Pol- 
skiem\

Budapeszt, 23 listopada. Podczas południo­
wego starcia z policyą jeden ze studentów został 
dość silnie zraniony^ Studenci, których pędziła przed 
sobą polieya, schronili się do Politechniki i protesto­
wali wobec rektora przeciwko wdarciu się policyi na 
podwórze tego zakładu naukowego.

Rektor oświadczył, że przedsięwziął już środki, 
ażeby polieya się cofnęła;  ̂ zawiadomił, że lekcye 
w politechnice zostają zawieszone, aż do dalszego 
rozporządzenia i wezwał studentów, ażeby opuścili 
gmach zakładu w spokoju.

Studenci opuścili politechnikę, śpiewając i krzy­
cząc : * Precz z policyą".

Budapeszt, 23 listopada. Wczorąj popołudniu 
wynikły nowe zaburzenia studenckie. Tłumy studen­
tów zgromadziły się w pobliżu Politechniki, zkąd 
rzucano na policyę kamienie i cegły.

Studenci zamknęli drzwi, przez które policyn 
chciała wkroczyć do gmachu.

Ale policyanci zapomocą drabin dostali się do 
zakratowanego okna i wdarli się do sali, gdzie znaj­
dowali się studenci. Ci zagasili gaz i w ciemności 
przyszło do bójki.

Przybycie prorektora przerwało awanturę. We­
zwał on studentów do spokoju i zapewnił, że are­
sztowani ich koledzy zostaną uwolnieni.

Studenci opuścili wtedy Politechnikę, ale przy 
odejściu 4 przywódców aresztowano. Pozostałym po­
zwolono odejść wolno. Odbyło się to bez dalszych 
zajść.

O godzinie V26-ej wieczorem na ulicach pano­
wał spokój.

Budapeszt, 23 listopada. Liczbę osób przy- 
aresztowanycłi podczas wczorajszych zaburzeń, po-

— Tak, wierzymy! — powtórzyła Wilhelminka 
— i jesteśmy bardzo szczęśliwi, że pana mamy po­
między nami.

Lecz Leon stał nieruchomy i wzrok pełen bo- 
jaźni podniósł na Grzegorzewskiego, który ciągle 
jeszcze książeczkę do piersi cisnął.

Czekał na jedno słowo z ust tego, któremu
w tej chwili składał na usługi swą duszę i siebie
całego na ofiarę.

Grzegorzewski powoli wskazał ręką dokoła, 
jakby pozwalając z tą chwilą wejść Leonowi we
TT7C1 n  r k l  I r  i I n i n i l r i  i n l r i o  Lr  T>V7 I a  r t r  n n l t t A  i w I a .wszelkie tajniki, jakie kryło w sobie 
s z kanie.

jego rnie-

— Jesteście u siebie! — wyrzekł — należycie 
do nas... będziemy pracować razem. Nauczymy was 
kraj kochać pożytecznie i prawdziwie. Cały k ra j! 
rozumiecie? nie cząstkę, ale przedewszystkiem tych, 
którzy pracują i często na codzienną strawę im nie 
starczy. Będziecie z nami kochać wszystkich, lecz 
pracującą klasę najbardziej. — Ostrzegamy was, iż 
uważają nas za potwory, wyrzutki, Rabagasów i sza­
leńców. Zresztą... widzieliście już, jak nam płacą za 
nasze nie samolubne przekonania! Jeżeli nie macie 
dość siły znieść wycia filistrów, rozkoszujących się 
w egoizmie i niesprawiedliwej chęci samoużycia — 
opuście nas lepiej, lecz w zamian pamiętajcie, iż my 
sami znajdujemy tak wielką rozkosz w spełnianiu 
naszych obowiązków, w doprowadzeniu naszych idei 
do czynów, iż jest to nagroda najwyższa, jaka za 
taką pracę nas spotkać może!

Wyciągnął ku Leonowi rękę i dodał:

—̂ Nie będziecie mieli uznania większości, pra­
cować będziecie w cieniu i niedostatku, ofiary nieraz 
ponosić będziecie musieli wielkie, ale sumienie wasze 
będzie czyste, jak kryształ i ono zachęcać was 
i zagrzewać będzie!

Leon porwał podaną mu dłoń i pochylił się nad 
nią, jakby chcąc pocałować tę suchotniezą, zwalana 
atramentem ręką, którą trawiła gorączka i brak sil.

Lecz Grzegorzewski wyrwał mu swą rękę 
i starając się pokryć wzruszenie, które go ogarnęło, 
zerwał ze stołu gazety, pokrywające rękopisnm 
i książki.

Leon go odczul i zrozumiał.
Grzegorzewski tym jednym ruchem dał mn po­

znać, iż wierzy mu w zupełności i pozwala mu uwa - 
żać się za należącego do partyi.

— A teraz? może nam zechcecie w pracy po­
magać... -  zawołał Grzegorzewski, podając Leonowi 
marki i podłużne bandy papieru.

— Proszę te marki tu naklejać... o! panna...
Glos jego zawahał się, spojrzał na obie młode

kobiety, tak jakby pomiędzy niemi wybierał jedną.
One wyprostowane, jak żołnierze słuchający 

komendy, czekały.
— Panna... Mazia wskaże wam, jak się to robi!
Mazia sztywnym, automatycznym ruchem zbli­

żyła się do Leona. Stanęła koło niego, jak opiekuń­
czy duch, poważna i prawie surowa.

(C , d . n .)

krawaty, kapelusze, koszule, kołnierze, mankiety
poleca m a g a z y n  now ości róg ulicy Jagiellońskiej iTrzeciego Maja.
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dawano na 40. Przytrzymanych natychmiast wypu­
szczono na wolność.

Przed uniwersytetem także były w południe 
starcia pomiędzy policyą ą studentami. Porządek wnet 
przywrócono.

Budapeszt, 23 listopada. Odezwa rektora 
uniwersytetu wzywa studentów, ażeby  ̂się wstrzy­
mali od wszelkich dalszych demonstracyi, ponieważ 
spowodować by to musiało nietylko surową odpowie­
dzialność, ale i zamknięcie uniwersytetu.

Także w Sto w. czytelni uniwersyteckiej wczo­
raj popołudniu były manifestacye.

Policy a przytrzymała dwóch demonstrantów i 
zamknęła lokal czytelni.

Budapeszt, 23 listopada. Zapewniają, że 
liczba aresztowanych wczoraj była znacznie wyższa, 
aniżeli przypuszczano pierwotnie. Aresztować miano 
200 ludzi. Przeważnie zostali oni wypuszczeni na 
wolność.

Deputacya czeskich rezerwistów
w  obronie „zde“.

(Telegramy Słowa Polskiego).
Praga, 23 listopada. Dzienniki czeskie dono­

szą , że deputacya Stowarzyszenia czeskich medyków 
uda się do Wiednia z przedstawieniem do klubu 
czeskiego i do ministra Kaizla z prośbą o zaniecha­
nie sądowego śledztwa z powodu odzywania się 
słówkiem „zde“ na zgromadzeniu kontrolnem w Wi- 
nohradach.

Narodni Listy zostały wczoraj skonfiskowane 
za krytyczne omawianie rozporządzenia ministra woj­
ny, odnoszące się do postępowania kapitana Wiesera 
przy zgromadzeniu kontrolnem.

Wiedeń, 23 listopada. Członkowie deputacyi 
czeskich medyków, którzy tu z Pragi przybyli, wy­
kazywali, że rezerwiści, pokarani za czeskie odzy­
wanie się na zgromadzeniach kontrolnych, są po 
większej części studenci wydziału medycznego. Te 
kary, wymierzone na nich, wywołały niezadowolenie 
u ludności czeskiej.

Deputacyi rozchodzi się nie tyle o zaniechanie 
rozpoczętych dochodzeń sądowo-karnych, lecz raczej 
■o skuteczne zapobieżenie na przyszłość takiemu prze­
śladowaniu.

Przewodniczący klubu czeskiego, p. E n g e l ,  
zapewniał deputacyę, że klub uczynił już, co uczy- 
;nić był powinien — i że uznaje, iż jeszcze trzeba 
jużyć dalszych środków.

Deputacya zapewniała, że ukarani medycy czują 
ibołeśnie kary na nich wymierzone, że całą sprawę 
;pojmują ze strony bardzo poważnej.

Posłowie polscy G a r a p i c h  i S o k o ł o w s k i  
poświadczyli, że sprawa ta przedewszystkicm dotyczy 
fldubu czeskiego i że inicyatywa do niego należy, ale 
jKoło polskie poprze go z całą gotowością i energią. 
:W Galicyi mogą rezerwiści bez przeszkody odzywać 
■się po polsku.

Hr. C z e r w i n  przyrzekł, że całą sprawę prze­
dłoży klubowi konserwatywnej wielkiej własności, 
który z pewnością poprze usiłowania klubu cze­
skiego.

Pp. P o v s e  i Spi nc i c ,  jako przedstawiciele 
klubu Słowian południowych opowiadali, że w połu­
dniowych prowincyach austryackich rezerwiści mogą 
'się odzywać po włosku i po niemiecku, ale nie wol­
no po. kroacku — i zapewniali, że Słowieńcy i Kroa- 
ci pójdą solidarnie w tej sprawie z innemi zaprzyja- 
Iźnionemi stronnictwami.

W końcn była deputacya u ministra skarbu 
[Kaizl a,  do którego udała się jako do członka ko­
legium profesorskiego w czeskim uniwersytecie. 
tC z e sc y  medycy zapewniali i zobowiązali się złożyć 
na to dowody, że koledzy icli węgierscy odzywają 

jsię po madziarsku. Na to odrzekł Ka i zL zo ze 
‘swego stanowiska, jako m i n i s t e r  skarbu, w tej chwili
nic uczynić, nie może. De.cyzya zależy wyłącznie od 
władzy, wojskowej.

Przymierza angielskie.
Wiadomo już z otwartych wynurzań ministra 

kolonii lorda Chamberlaina, że Anglia pragnie zbli­
żenia ze Stanami Zjednoczonymi Ameryki Północnej 
i z Niemcami. Według wielce prawdopodobnych do­
mysłów, Anglia przewiduje starcie z Rosyą i Francyą
z powodu Chin.

O tej sprawie odezwał się zdała od kraju, bo 
na uczcie w Szangaju w Chinach -— lord B e r e  s- 
f o r d ,  który teraz podróżuje po Chinach. W mowie 
swej rozwodził się 011 nad tera, że na dalekim Wscho­
dzie w Chinach, dopóty nie można się spodziewać 
spokoju, dopóki się nie powstrzyma upadku państwa 
chińskiego. Chiny są osłabione, w okresie rozkładu 
i nie są w stanie same obronić się przed zaborczo­
ścią Rosyi, którą Francya popiera.

Polityka angielska „otwartych drzwi“ czyli ró­
wnej dla wszystkich mocarstw swobody handlowej 
w Chinach, bez rozdrapywania ich posiadłości — nie 
ima powodzenia i nie da się PrzeProwadzió, jeżeli 
'Anglia nie poprze jej wszystkiemi siłami Obojętność 
czy słabość rządu angielskiego wobec natarczywego

mieszania się innych rządów w sprawy wyłącznie ’ 
handlowe, zaszkodziła zasadzie „drzwi otwartych". 
Dla podniesienia odporności Chin, armia chińska po­
winna być zreorganizowana, a Anglia^ Japonia, Ame­
ryka i Niemcy, powinny połączonymi zabiegami za­
pewnić swobodę handlową w całych Chinach w prze­
ciwieństwie do Rosyi, która uzyskawszy specyalne 
przywileje na budowanie kolei w przyległych krajach 
chińskich, rozstawia tam swoje załogi wojskowe, 
przez to faktycznie te kraje zabiera i tamuje dostęp 
dla towarów państw innych.

Czy do takiego przez Anglię pożądanego przy­
mierza z Japonią, Ameryką i Niemcami przyjdzie 
kiedykolwiek, to trudno przewidzieć. Anglia czyni 
zabiegi, aby takie przymierze utworzyć.^ Do Ameryki 
przymila się już dawno. Dla porozumienia się z nią 
jeździł lord Chamberlain do Ameryki, mówiono na­
wet, że wracając do kraju przywiózł ze sobą pro­
jekt takiego przymierza. Zaprzeczono temu o tyje, 
iż gotowego projektu przymierza jeszcze nie ma, je­
dnak rokowania już się rozpoczęły i juz Jes  ̂ zgoda 
na punkty zasadnicze w szerokich zarysach. Przy­
znano wzajemnie, że interesy obu państw identy­
czne, że cele są jednakowe, że zatem wspólne po­
stępowanie jest możebne.

O stosunku między Anglią a Niemcami zaś roz­
pisują się dzienniki angielskie, że interesy angielskie 
nie ścierają się nigdzie z interesami niemieckimi, 
źe między temi państwami nie ma współzawodnictwa, 
przeciwnie łączy je  pod wielu względami wspólny 
interes, przeto przymierze jest możebne.

Na znane ostatnie mowy ministrów angielskich 
i na uwagi dla Niemiec pochlebne w dziennikach 
londyńskich odpowiedziano z Berlina w komunikacie 
półurzędowym, że między rządami obu państw nie 
ma wspólnego porozumienia co do postępowania 
w sprawach na dalekim Wschodzie. Zajęcie okręgu 
Kiaoczau nie naraziło bynajmniej Niemiec na zatarg 
z Anglią, a spory afrykańskie załatwiono w ukła­
dach i usunięto. Zresztą Niemcy nie są w swej swo­
bodzie niczem skrępowane, jak tylko względa­
mi na własne interesy. Ten półurzędowy głos 
nie jest bynajmniej odprawą Anglii, zalecającej się 
o przymierze, lecz przeciwnie wskazówką, że Niem­
cy mogą pójść wspólnie z Anglią, jeżeli wtem ujrzą 
swoją korzyść.

Co do trzeciego sprzymierzeńca, Japonii, która 
może najbardziej jest dla Anglii pożądana, bo naj­
bliższa obszaru spornego w Chinach, również nie co 
innego, tylko jej korzyść zadecyduje, po której sta­
nąć stronie.

Czy Anglia może Japonii zapewnić większe ko­
rzyści, niż Rosya? Tu rozchodzić się będzie o pań­
stwo Koreę, gdzie panuje bezrząd. Tu ścierały mę 
potężne wpływy Japonii i Rosyi, ale Rosya ustąpiła, 
gdy zagarnęła inne kraje, przez Japonią w ostatniej 
wojnie zdobyte. Do ustąpienia Japonii z tych krajów 
przyczyniły się zarówno Niemcy, jak Francya i Ro­
sya. Japonia może mieć dlatego równy żal do nich, 
ale gdy przy pomocy Rosyi spodziewa się prędzej 
zagarnąć Koreę, niż przy pomocy Anglii, wtedy sta­
nie raczej po stronie Rosyi.

Otóż bez Japonii, a raczej wbrew Japonii, przy­
mierze, przez Beresforda zaprojektowane, nie będzie 
mieć widoków powodzenia na dalekim Wschodzie. 
O skłonnościach Japonii dotąd nic pewnego nie wia­
domo, dlatego sklecenie przymierza po myśli Be­
resforda prawdopodobnie nie prędko się powiedzie.

Statkiem kierował kapitan tegoż p. Boro- 
szewski.

(Oryginalna korespondeneya Słowa Polskiego).
Z nad Sanu, 20 listopada.

Dnia 16-go b. m. odbyła się po raz pierwszy 
próbna jazda na. Sanie, przy najniższym stanie wody 
(70 cm. niżej zera) parostatkiem „WawelL Jazdę 
tę rozpoczęto od ujścia Sanu do Wisły,, aż do po­
wyżej Czekaja, tj. na kompletnie już uregulowanych 
6-ciu kilometrach Sanu i odbyto ją w jednej godzinie 
i 55 minutach.

Próba bardzo dobrze się powiodła. Parowiec 
nigdzie nie ugrzązł na mieliznach, co często się zda­
rza na Wiśle, z powodu zaniedbanej przez rząd ro­
syjski regułacyi lewego brzegu.

Regulacya Sanu od ujścia, aż do kilometra 6 
jest już kompletnie ukończona, a przy normalnym 
stanie wody, mogą już większe parostatki kursować 
albowiem koryto rzeki jest już przez obustronną 
budowę tam odpowiednio zgłębione.

W tej jeździe próbnej braji udział: Pp. starosta 
niżański Hendrich, kierownik oddziału technicznego 
starostwa w Tarnobrzegu, inżynier Ludwik Regiec, 
inżynier z Niska Władysław Sroczyński, oraz kilku 
gości zaproszonych z okolicy.

Nadmienić należy, iż tę systematyczną regula- 
cyę wykonał inżynier Sroczyński, w nadzwyczaj 
krótkim czasie, bo zaledwie w dwu latach a za 
niezmordowaną tę jego pracę, należy mu się szczere 
uznanie.

Parostatek „Wawel“, którym się próba odbyła, 
jest to największy parostatek rządowy w  ̂Galicyi, 
który jest przydzielony do holowania galarów z ka­
mieniami dla reguł acyi Wisły.

miejscowa.
Lwów, 23 listopada.

Jutro 1
•— 24 listopada. Czwartek, Jana od Krzyża.

' Wschód słońca o godzinie 7 minut 27, zachód o godz. 4 
minut 8.

— Dnia tego, r. 1700 bitwa pod Olkiennikami.
— O godzinie 6-tej wieczorem w ratuszu posiedzenie Rady 

miejskiej.
— O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka „ Gejsza* r
■—-v O godzinie 7V2 wieczór w Związku naukowo - literackim 

odczyt dra Stanisława Feuersteina „O bajkach Święto­
chowskiego*.
W tece ś. p. W ładysława Zawadzkie­

go odszukano krótki wierszyk, którego treść stała się 
w tych dniach u nas aktualną. Otrzymanie tego dro­
biazgu zawdzięczamy uprzejmości wdowy, p. Zawadz­
kiej. Brzmi on jak następuje:

„Sobieski zgniótł półksiężyce 
Na czele rycerskiej braci,
Dziś Polak schował szablicę 
I uczy się dyplomacyi.
Znikła Sobieskich drużyna,
Nowy duch piersi przenika:
Dziś mamy system Darwina,
Mamy czapeczkę Stańczyka."

Marszałek kraju hr. Stanisław Badeni wy­
jechał dziś do Jasionki na polowanie, do pp. St. Ję- 
drzejowiczów.

R ada nadzorcza Tow. wzaj. ubezpieczeń 
w Krakowie nadała na wniosek Dyrekcyi szefom biur 
we Lwowie: Mateuszowi P i l e c k i e m u  i Bolesławowi 
L e w i e k i e m u  prokurę.

Mianowania w dyrekcyi skarbu. Krajowa 
dyrekeya skarbu zamianowała poborcami podatkowymi 
w DC. klasie rangi:

Kontrolora głównego urzędu podatkowego Maksy­
miliana Białoruskiego, ofieyała podatkowego Andrzeja 
Sorokowskiego, tudzież kontrolorów podatkowych: Wil­
helma Machnickiego, Marcelego Krajewskiego, Bolesła­
wa Filarskiego, Franciszka Konstantego 2 im. Dęb 
skiego, Aleksandra Mihowicza, Kornela Mazurkiewicza, 
Józefa Tompalskiego, Jana Mardarowicza i Franciszka 
Czaplińskiego; dalej kontrolorami podatkowymi w X. 
klasie rangi: ofleyałów podatkowych: Stefana Grotow­
skiego, Izydora Wasylewicza, Władysława Wolańskiego, 
Aleksandra Kelhofora, Włodzimierza Bilińskiego, Wła­
dysława Baczyńskiego, Franciszka Jeżeka, Emila Ga­
jewskiego, Władysława Chomińskiego, Teofila Hoszarda, 
Jana Tymbarskiego, Władysława Tabęckiego, Bolesła­
wa Rybakiewieza, Juliana Łucyana 2 im. Remera, 
Autura Fritza, Karola Konopkę i Józefa Fischera.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała ofieyalami 
podatkowymi w X. klasie rangi adyunktów podatko­
wych:

Rudolfa Steckiego, Michała Wilusza, Juliana Zel- 
manowićza, Wiktora Pikulskiego, Juliusza Pellera, Gu­
stawa Mazura, Michała Pykosza, Włodzimierza Jasieni- 
cklego, Adama Krywulta, Maryana Antosza, Teofana 
Łukaszewicza. Józefa Kumanickiego, Michała Stawiń­
skiego, Tytusa Jaworskiego, Kazimierza Herbsta, Ka­
mila Opolskiego, Stanisława Bugajskiego, Bazylego 
Hawryłowa, Antoniego Podfilipskiego, Marcina Bujaka, 
Feliksa Banasia, Leona Ła.meja, Jakóba Krynickiego, 
Maurycego Reicha, Abrahama Hochhansa, Ludwika Za- 
jedlewskiego, Zygmunta Błockiego, Franciszka Ferka, 
Franciszka Święcha, Wojciecha Mrożka, Szymona Go- 
ekiego, Stefana Witkowskiego, Stefana Czernikowskiego, 
Juliana Pasiecznickiego, Filipa Rakowskiego, Marcina 
Baziaka, Józefa Knapczyka, Józefa Najdałę, Teofilu 
Spytkę, Jana Michalika, Rajmunda Scholzego, Eugeniu­
sza Nowakowskiego, Józefa Lisikiewicza, Jakóba Tu- 
taja,. Franciszka Bilińskiego, Jakóba Kluzka, Włodzi­
mierza Jecha, Michała Baranowicza, Włodzimierza Ila- 
siewicza,'Wilhelma Hoehdla, Józefa Kulczyckiego, Ta­
deusza Gregorowicza, Tadeusza Blumskiego, Konstantego 
Kumora, Józefa Litwińskiego, Władysława Piotrowskiego, 
Jana Sararnę, Kazimierza Stankiewicza, Józefa Pod- 
wyszyńskiego, Edwarda Królikowskiego, Stanisława 
Michałowskiego, Wincentego Krupińskiego, Edwarda 
Pacanowskiego, Karola Zająca, Stauisława Wilczka, 
Bronisława Wernera, Maryaoa Czernika i Eugeniusza 
Liebharta.

Z n aszych  Kresów. Zarząd akademickiego 
Koła Towarzystwa Szkoły ludowej otrzymał dnia 14 b. 
m. następujące pismo od polskich robotników kolejo­
wych z Bogumina i Dziedzic (Śląsk austr.),

„My niżej podpisani udajemy się z prośbą do 
pana przewodniczącego o książki polskie różnej treści 
i tak: katechizmy polskie z polskim pacierzem, śpie­
wniki do nabożeństwa i książki do czytania. Nie jest 
to dla mnie samego, tylko dla bardzo wielu pracują- 
jących tu na dworcu kolejowym w Boguminie, jak i 
w okolicy Polaków murarzy; po większej części zarzu­
cają nas niemieckiemi książkami, co dla nas Polaków 
byłoby obojętnem. Jeżelibyśmy dostali kilkanaście ksią­
żek, wtedy byśmy sobie założyli małą czytelnię, więc 
udajemy się z prośbą do pana przewodniczącego o ła­
skawe poparcie w tej sprawie, a my za to bardzo 
wdzięczni będziemy; a gazetki to już tu żadnej pol­
skiej nie widzimy i nie dostaniemy, tylko same nie-

Najznakomitsze wyroby warszawskiej fabryki FRYDERYKA PULS A mającej wyrobioną światową sławę w dziale perfumeryi 
mydeł toaletowych, reprezentuje wyłącznie na Galicyę i Wschód Dom handlowo-komisowy S. W. NIEMOJOWSKIEGO i Sp. 
Główna sprzedaż w, handlu S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Maryacki i. 8., oraz w pierwszorzędnych handlach hvowskich, krakow­

skich i prowincyonalnych. — Zlecenia zamiejscowe "odwrotnie.
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mieckie i tak się dużo narodu polskiego germanizuje i 
pomiędzy sobą wspólnej bratności nie c z u j ą — tak 
każdy osobno o swoich siłach walczy bez pokonania. 
Dlatego chcemy się złączyć, żebyśmy jeden drugiego 
pouczać mogli, a funduszu nie mamy żadnego, bo za­
robek codzienny zaledwo na życie z rodziną wystarczy. 
W tej chwili przychodzi do mnie grono robotników pol­
skich z usilną prośbą, niech Wielmożny Pan raczy tych 
parę słów dopuścić, że m o ż e  dużo k s i ą ż e k  l e ż y  
u r ó ż n y c h  p a n ó w  be z  p o ż y t k u .

O miej łaskawy Panie tę dobroć i zachęć do ja­
kiego daru dla nas robotników i braci Ślązaków, bo u 
nas nie będą podaremnie leżały, ale pójdą z rąk do 
rąk*.

Zarząd Koła nie potrzebuje wszakże do tych słów 
dodawać żadnych komentarzy, bo sądzi, że każdy je 
zrozumie i owym rodakom zwłaszcza w dzisiejszych 
< z asach chętnie pomocną dłoń poda. Adres: Benek Fran­
ciszek, Czechowice p. Dziedzice, Śląsk austryacki, lub 
Czyteluia akademicka we Lwowie, ulica Chorążczyzny 
ur. 11.

Brandes we Lwowie. Jerzy Brandes był 
wczoraj na obiedzie u hr. Stan. Badenich. W obiedzie 
wzięło udział 26 osób.

W czasie wieczerzy wzniósł Brandes toast za zdro­
wie gospodyni domu: hr. Cecylii Badeniowej, która 
obchodziła wczoraj swe imieniny.

Dziś był p. Brandes na śniadaniu u pp. Marchwi­
ckich. Jutro zaś dają obiad na cześć gościa pp. Wł. 
Łozińscy.

Odczyt sobotni wygłosi p. Brandes po niemiecku. 
Tematem prelekcyi będzie: l e k t ur a ,  mianowicie: „Co, 
jak i dlaczego czytać należy“.

„Zjednoczenie" (Stowarzyszenie kształcącej się 
młodzieży) podaje do wiadomości, że Jerzy Bran­
des, zamiast w środę, przybędzie do stowarzyszenia d. 
27 bm. w niedzielę o godz. 11 przed południem.

Biurokratyczna maszyna naszej chorej na 
chroniczną anemię administracyi, wymaga stanowczo 
smarowidła, bo jak tysiące faktów świadczy, funkeyo- 
nuje niby zardzewiały zegar na wieży w jakimś Hu- 
sakowie, wskazujący południe nad wieczorem. Jeden 
z najnowszych faktów dochodzi do naszej wiadomości.

Ministerstwo wyznań i oświecenia wydało roz­
porządzeniem z 3. lutego 1895 r. Dz. p. p. nr. 23 
normę co do autoryzacyi techników asekuracyjnych —  
według której odbywać się mają w roku bieżącym 
egzaminy w ministerstwie spraw wewnętrznych w pier­
wszej połowie grudnia. Rozporządzenia ministerstwa 
wyznaczające ten termin egzaminacyjny i termin do 
wnoszenia odnośnych podań najdalej do dnia 20. listo­
pada b. r. przesłało namiestnictwo starostwom i ma­
gistratom miast Krakowa i Lwowa tak wcześnie, że 
wpłynęło do tych władz w dniach 12. i 13. listopada. 
Nawet przy najforsowniejszem urzędowaniu tych władz 
ogłoszenia dalsze wydane mogą być zaledwie w 4— 5 
dni, tak, że o dojściu zarządzeń tych do wiadomości 
kandydatów, zamieszkałych n. p. w gminach odległych 
od poczty, nie ma literalnie mowy. Komentarz zbyte­
czny i to tern bardziej, że takich faktów naliczyć można 
bardzo wiele.

Chyba że nie do przyjemności należą 
takie wypadki, o jakich nam dziś opowiadał jeden 
z naszych czytelników. Jest on właścicielem od lat 
dziesiątek znanej w calem mieście firmy handlowej, 
której adres mimowoli zna każdy Lwowianin i wskaże 
bez namysłu. Jednakowoż nie ma on szczęścia do 
poczty. Niezliczone razy zdarzyło mu się, że listy ku­
pieckie, jakoteż przesyłki zaadresowane wyraźnie do 
jego firmy z wymienieniem ulicy, były doręczone roz­
maitym innym osobom, nawet w innej stronie miasta, 
a często zwracane urzędowi pocztowemu z przypiskiem 
policyi „Adresat unbekannt".

Wczoraj spotkała go nowa przyjemność. Oto 
oczekiwał rano pilnej przesyłki z Wiednia. Nadeszła 
ona na pocztę do Lwowa wcześnie rano, tak, że ją 
powinien był dostać koło 10 przed południem, jak na 
to liczył. Tymczasem przyniesiono mu przekaz o trzy 
kwadranse na szóstą wieczorem, kiedy już nie mógł 
podjąć przesyłki. Na przekazie znalazł dopisek: „Adre­
sat na 3 rajoni neznani" —  mimo, że adres jego —  
powtarzamy — znanej firmy był dokładnie wypisany.

Trudno winić pocztę, gdy nie może odnaleźć 
często mimo dobrego adresu, jakiejś służącej w ludnej 
kamienicy, ale cóż powiedzieć, gdy dla funkeyona- 
ryuszów pocztowych jest „niąznany“ ktoś, kto dziennie 
kilkadziesiąt listów odbiera i ma nad sklepem swoim 
sążnistymi literami wypisane nazwisko...

Kronika krajowa.
W sprawie szkoły polskiej w Białej. Wia­

domo, że fabrykanci niemieccy w Białej zmuszają swo­
ich polskich robotników do bezzwłocznego odbierania 
dzieci ze szkoły polskiej, nakazując zapisywanie ich do 
szkół niemieckich, pod grozą utraty pracy w fabryce. 
Na dowód, że polscy robotnicy nie czynią tego dobrowol­
nie, lecz pod naciskiem moralnym, ogłasza Nowa Re­
forma nadesłany jej list robotnicy, której mąż, a oj­
ciec dziecka do szkoły polskiej chodzącego, pracuje 
w pewnej fabryce bialskiej.

Oto ów list bez zmiany pisowni :
„Nieh bęndzie pochwalony Jezus Krystus. Sza- 

nowuy Panie Derektoże Proszę o pzebaczenie bo po­
nieważ jesdem przymuszona mojo Dzieci z polskiej 
Szkoły wyjąć a nazat do niemieckiej posyłać ponieważ 
mi chcą Męża z Fabryki wyżucić nieincy i mówią kie­
dy dzieci posyłacie do polskiej Szkoły to jćcie sobie do 
polaków robić. Żal mi bardzo, że ich muszę wyjąć bo 
ich tam Panowie bardzo dobrze uczyli, ale mój Boże 
(cóż mam robić jak by mąsz tak dobrą robotę pozbył

więc'dziękuję bardzo ślicznie za naukę z u Szanowa­
niem (podpis)“.

S en sacyjn a  kradzież, W Krasnem, koło 
Buska, majątku dyr. Wiuc. Guoińskiego — jak nam 
stamtąd donoszą — wskutek wykrycia wielkiej kra­
dzieży, zastrzelił się ubiegłej nocy pisarz, a ekonom 
zarznął się brzytwą. Aresztowano dwóch parobków.

Popłoch W pociągu. Piszą nam z Kołomyi: 
W pociągu, dążącym w dniu 21 bm. w nocy ze Lwo­
wa do Czerniowiec zapaliła się oś wskutek niedostate­
cznego zaopatrzenia się w smarowidła zaraz za stacyą 
„Wybranówka", przy jednym z wagonów osobowych. 
Ku wielkiemu przerażeniu podróżnych pociąg za stacyą 
wstrzymano, ale wszelkie usiłowania, by posunąć się 
naprzód, były daremne i po trzykrotnych usiłowaniach, 
które zajęły półtora godziny czasu, musiano powrócić 
na stacyę Wybranówka, gdzie wóz uszkodzony odcze­
piono i podróżnych do nowego wozu przesadzono. 
Przerażenie podróżnych wobec ostatnich wypadków by­
ło ogromne.

Proces O rozruchy. Piszą nam z Nowego 
Sącza: W poniedziałek rozpoczęła się tutaj przed try­
bunałem zwykłym rozprawa przeciw 20 osobom, oskar­
żonym o udział w rozruchach antysemiekich w Nawo­
jowy, Frycowy, Łęgu, Złotuem i Chomrzyskach. Roz­
prawę, która kilka dni potrwa, prowadzi radca p. Wi­
śniowski. Oskarża prokurator, st. radca Cieślłński. W za­
burzeniach, o których wyżej, brało udział kilkuset lu­
dzi, ująć zdołano tylko 20. Są oni oskarżeni o zbro­
dnie kradzieży i gwałtu publicznego.

O oszczerstwo. Onegdaj w Poznaniu skazany 
został Posener Tageblatt w osobie jego redaktora od­
powiedzialnego na 100 marek kary, względnie 10 dni 
więzienia, oraz na zapłacenie wszystkich, znacznych 
kosztów procesu, za publiczną obrazę ks. Sobeskiego, 
proboszcza ze Zbąszynia. Hakatystowskie to pismo za­
rzuciło księdzu S., jakoby z nienawiści do Niemców 
nie pełnił należycie obowiązków kapłańskich. Wszyst­
kie podniesione zarzuty przeciw sędziwemu duchowne­
mu polskiemu okazały się bezpodstawne, wobec czego 
Tageblatt uznano winnym oszczerstwa. Hakatyzm po­
niósł klęskę moralną.

Z  T o w a r z y s tw a  p r a w n ic z e g o  lwowskiego. Dalszy 
ciąg posiedzenia wydziału odbędzie się we czwartek, d. 24 bm., 
o godzinie 6V2 wieczór. Na porządku dziennym sprawa reformy 
ustawy akcyjnej, Upraszamy o udział wszystkich członków wy­
działu i członków ankiety.

Z  k r a jo w e j  k o m e n d y  ż a n d a r m o w i  n r . o . W d. 
2 grudnia 1898 odbędzie się uroczystość jubileuszowa 50-letniego 
panowania cesarza, oraz obdzielenie uprawnionych pamiątkowe- 
mi medalami jubileuszowemi przez garnizon lwowski — według 
wskazówek komendy stacyi, na którą tó uroczystość zaprasza 
się wszystkich żołnierzy żandarmeryi, będących w stanie spo­
czynku. Ci uprawnieni, którzy zamierzają w tej uroczystości 
wziąć udział, mają swoje jawienie się na niej oznajmić bezzwło­
cznie krajowej komendzie żandarmeryi za podaniem adresu swe­
go mieszkania, poczem otrzymają bliższe szczegóły dotyczące tej 
uroczystości.

B a r o n o w a  S ta ffe ,  Zwyczaje towarzyskie. Przekład 
z francuskiego — wzorowy kodeks zwyczajów towarzyskich. 
Egzemplarz oprawny 1 złr. 80 ct., z przesyłką pocztową 2 złr. 
Do n a b y c i a  w k a ż d e j  k s i ę g a r n i .

G a b ry e lsk a  (K r z y s z to fo r y ,  K r a k ó w ), Sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A ustryi fabryki T e ir o f  z me­
chaniką angielską po 500, w iedeńską po 300 zł.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  l ^ o l s U ie j g - o 4*.

M inister skarbu o podatkach  konsim icyjnych .
W iedeń, 23 listopada, Na wczorajszem posie­

dzeniu subkomitetu dla podatków konsumcyjnych 
w toku rozpraw minister skarbu K a i z l  odwołał się 
do swoich wyjaśnień, złożonych na posiedzeniu je­
dnej komisyi o zamierzonem przez rząd znacznem 
zniżeniu podatku od piwa i wódki do tego stopnia, 
aby bodaj wystarczyło z czego pokrywać nowe wy­
datki. Rozumie s ię , że tu nie może być mowy o wy­
cofaniu projektów rządowych, jak o tern niejedno­
krotnie mylnie głoszono. Przeciwnie, rząd utrzymuje 
swoje projekty w całej osnowie, — a godzi się na 
niektóre modyfikacye projektowanych podatków od 
wódki i od sprzedaży cukru o tyle, aby uzyskać 
środki na pokrycie wielu nowych wydatków lub za­
stąpienie ubywających dochodów, jak regulacya płac 
urzędników, udział krajów w dochodach, zniesienie 
loteryi.

Spodziewano się , że te zamysły dadzą się naj­
lepiej osięgnąć w związku ze sprawą ugodową. Atoli 
rozprawa, mająca ocenić, plan finansowy, zboczyła 
na inne tory. Dobre i z wielu stron upragnione 
zamiary znikły z przed oka rozprawiających, — 
u zwrócono całą uwagę wyłącznie na niemiłe strony 
tego planu.

Powiększenie ciężarów nie tylko odrzucono, 
ale skorzystano ze sposobności, aby w jak najgor- 
szera świetle przedstawić całą ugodę z Węgrami, 
która jako kompromis między obydwiema połowami 
monarchii z wszelką pewnością nie jest niekorzy­
stną.

Dlatego rząd odstąpił od niektórych dawniej 
wytkniętych celów — i w dalszej konsekwenoyi mu­
siał w powiększaniu podatków ograniczyć się do 
miary nieodzownie potrzebnej.

Co się tyczy podatku od sprzedaży cukru, mi­
nister oświadczył, że pokrywanie wydatków, nało­
żonych na skarb państwa, zbliża się do granie nie* 
możliwości. Wbrew dawnej ścisłej praktyce budże­
towej w ostatnich latach obciążono budżet wydat­

ków wielkimi kwotami, a nie zapewniono nowych 
źródeł dochodu. Między innemi wielkie wydatki 
pochłonęła reforma sądowa, ustawa o pensyach, re­
forma, podatku gruntowego, zakłady komunikacyjne 
w Wiedniu.

Nadwyżki kasowe ustaną z wszelką pewnością 
już w roku bieżącym. Jeżeli do powyższego wzrostu 
wydatków doliczymy jeszcze wydatki z powodu re- 
gulacyi plac urzędników i sług rządowych, z powodu 
polepszenia stanu dyurnistów, podwyższenia płac 
straży skarbowej, otrzymamy sumę co najmniej 30 
mil. Wobec tego stoją cyfry projektowanego pod­
wyższenia dochodów w wysokości 15V2 mil. Gdyby 
się zadowolono tylko powiększeniem dochodu od 
sprzedaży cukru, wtedy nadwyżki kasowe znikną zu­
pełnie, a to przecież nie jest rzecz obojętna.

Po dłuższej rozprawie wyznaczono referentów 
p. Schwarza dla podatku od piwa, p. Tollingera dla 
wódki, p. Kozłowskiego dla cukru i nafty.

Minister skarbu zabrał głos ponownie i wyka­
zywał, że i on dawniej w komisyi budżetowej sprze­
ciwiał się preliminowaniu zbyt małych kwot docho­
du, atoli zapasy kasowe są koniecznie potrzebne. 
Takie układanie budżetu, by na końcu roku wydatki 
i dochody równoważyły się prawie dokładnie, jest 
z wielu powodów zupełnie niemożliwe.

I tak między innemi na przykład wydatki nie­
przewidziane w r. 1898 wynosiły 9 milionów na 
wsparcie nędzą dotkniętych, a 10 milionów na pod­
stawie uchwał delegacyj wspólnych. Trzeba także 
pamiętać o tem, iż mogą wydarzyć się niedobory 
w dochodach. Wielkie nadwyżki wedle jego prze­
konania są niepotrzebne, jeżeli mają powtarzać się 
trwale, — ale teraz są konieczne, aby przeprowa­
dzić regulacyę waluty bez nowych ciężarów.

Od tej chwili, kiedy podatek od cukru będzie 
powiększony, zmniejszą się znacznie nadwyżki. 
Rozwoju wydatków państwowych nie można wstrzy­
mywać nagle z jakichkolwiek finansowo-politycznych 
powodów, bo inaczej naraziłoby się na zastój życie 
ekonomiczne i kulturalne.

W dalszym toku oświadcza minister jeszcze 
raz, że bez uchwalenia podatku od cukru utrzyma­
nie równowagi jest niemożebne.

Być może, że przystąpimy do zniesienia nie­
których drobnych, ale zbyt uciążliwych ciężarów i 
źródeł dochodu, — ale na wszelki wypadek nie bę­
dzie to zniesienie loteryi. To stać się może t.yjk=- 
przy podwyższeniu podatku od cukru i przy równo- 
czesnem zmniejszeniu zapasówT kasowych.

W końcu zapewniał minister, że rządowi wicie 
na tem zależy, aby przez małe powiększenie po- 
datku od piwa, cena tego napoju nie doznała pod­
wyższenia.

i nn w w m M g g f f j i— <fiBSBag r a w ' f j || . |j i ■■■■ —

W iedeń, 23 listopada. UrzędowTa Wiener Z  tg. 
obwieszcza rozporządzenie o tworzeniu okręgowej 
komisyi dla wymiaru podatku zarobkowego oraz ko­
misyi dla wymiaru podatku osobisto-doęhodowego im 
obszarze nowo utworzonego powiatu w7 Peczyniży- 
nie. Skutkiem tego liczba członków w powiatowej 
komisyi szacunkowej w7 Kołomyi zmniejszona z lb 
na 12.

W iedeń , 23 listopada. Neues W. Tagblat, 
mówi, że w sferach dobrze poinformowanych nic nie 
wiadomo w tej chwili o dymisji ministra Kriegham- 
mera.

W iedeń, 23 listopada. Obwieszczenie rekto­
ratu uniwersytetu wiedeńskiego oznajmia, że wsku­
tek awantur, jakie -wynikły w ostatnią sobotę w uni­
wersytecie, senat akademicki zakazał aż do dalsze­
go rozporządzenia sobotniego „bumlu“, jak również 
zebrań w westybulu, pod arkadami i na schodach 
w uniwersytecie. Uczestnicy zakłóceń porządku zo­
staną ukarani dyscyplinarnie.

W iedeń, 23 listopada. Klub czeski uchwalił 
na odbytem wczoraj posiedzeniu polecić komisyi par­
lamentarnej, aby niezwłocznie poczyniła wszelkie 
kroki, jakie uzna za potrzebne, ze względu na pou­
fny rozkaz ministra wojny w sprawie zgłaszania się 
rezerwistów7 podczas zebrań kontrolnych.

W tej samej sprawie była podczas wczorajsze­
go posiedzenia feby deputacya czeskich słuchaczów 
medycyny z Pragi u członków wszystkich słowiań­
skich klubów i u ministra skarbu dra Kaizla.

P r a g a ,  23 listopada. Politik zapowiedziała im 
pewne, że adres większości Sejmu czeskiego doczeka 
się odpowiedzi w formie orędzia cesarskiego. Hlas 
Naroda w7ątpi o tem. Z tego powodu Politih wczo­
rajsza otrzymała z Wiednia wiadomość telegraficzną 
z zapewnieniem, że orędzie cesarskie z odpowiedzią 
na adres sejmowy, należy do postulatów, jakie klub 
czeski w Izbie poselskiej postawił rządowi — a we­
dług dalszego zapewnienia Politik, rząd przyrzekł 
spełnienie tego postulatu.

Berno, 23 listopada. Morawska Izba adwo­
kacka postanowiła porozumieć się z innemi Izbami 
adwokackiemi w celu wystąpienia przeciw rozporzą­
dzeniu ministra sprawiedliwości, które sądom poleca, 
aby wr sprawach konkursowych na administratorów 
masy konkursowej z reguły wyznaczały rzeczoznaw­
ców7 z tego'zawodu, do którego krydataryusz należy.

B udapeszt, 23 listopada. Rząd wigierski ma 
już reskrypt królewski o odroczeniu Sejmu. Cesarz 
podpisał go wczoraj przed południem w Goedoelloe.

P ola , 23 listopada. Niemiecka para cesarska 
przybyła tu dziś o g. T m. 45 rano na pokładzie 
jachtu „Hohenzollern". Załoga marynarki wojennej 
powitała ją salwami.



0SŁOWO POLSKIE;{ Nr. 280. z dnia 24 listopada 1898. 5

P aryż, 23 listopada. Gazeta urzędowa ogła­
sza dekret, stanowiący, iż nowe cła od wina weszły 
w życie z dniem wczorajszym.

W iedeń, 23 listopada. Minister Go ł u c h o w-  
s k i  dzisiaj popołudniu udaje się do Budapesztu.

B udapeszt, 23 listopada. Uwięzionych w licz­
bie 220 studentów przesłuchano w dalszym ciągu 
w nocy i dziś rano. Studentów, oskarżonych tylko
0 przekroczenie, wypuszczono na wolną stopę.

Wczoraj wieczorem jawiły się w klubach stron­
nictw opozycyjnych deputacye młodzieży z skargami 
na policyę. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu spo­
dziewać się można interpelacyi w tej sprawie.

P aryż, 23 listopada. Matin potwierdza wia­
domość o nowych rewizyach domowych. Pięć zabra­
nych przy rewizyi listów odnoszą się bezpośrednio 
do sprawy Dreyfusa. Listy te pochodzą od oficerów, 
pisane są “oS Esterha.zy’ego i są z r. 1894 i 1895. 
Teraz nie ulega wątpliwości, że Esterhazy należał 
do sprawy przeciw Dreyfusowi. Z zeznań gen. Bois- 
deffre’a wynika, że znał dokładnie powody, dlaczego 
Picąuart miał w podejrzeniu Esterhazy’ego, — oraz 
pobudki, dla których Picąuarta wysłano wtedy do 
Tunisu.

Madryt, 23 listopada. Wczorajsza rada mini­
strów zajmowała się wyłącznie sprawami paryskiej 
komisy! pokojowej.

Ministrowie zgodzili się na dozwolenie przywo­
zu srebra.

Komitet marynarki wojennej żąda dochodzenia 
nad przyczynami rokoszu na wyspie Kubie, propo­
nuje zamknąć arsenały i wszelkie roboty zaniechać, 
radzi sprawy marynarki handlowej oddać pod opiekę 
ministerstwa rolnictwa, popierania budowy okrętów
1 wyznaczania premij za żeglugę.

A teny, 23 listopada. Termin zwołania parla­
mentu odłożono znowu na 25 dni. Po krótkiem po­
siedzeniu Izba poselska będzie rozwiązana.

K anea, 23 listopada. Mordercy mahometańscy, 
skazani przez sąd mocarstw, zostali wczoraj straceni.

Rozmaitości.
N ow a cerk iew  przy ul. Krakowskiej jest już 

na ukończeniu. W ubiegłym tygoduiu zaopatrzono ją 
w żelazną bramę wehodową i takież drzwi, a zarazem 
przy pomocy rusztowań wywindowano na wieżę 
dzwony. Obecnie odbywa się montowanie dzwonów
i próba ich, a równocześnie prowadzą się roboty około 
wewnętrznego urządzenia kościoła. Po ustawieniu 
ołtarzy i ławek, tudzież po uporządkowaniu dziedzińca 
cerkiewnego od strony ul. Teatralnej nowy dom 13ozy 
oddany zostanie do publicznego użytku. Nastąpi to 
prawdopodobnie jeszcze w ciągu tej zimy.

K&takbmby na cm entarzu Ł yczak ow ­
skim. Urząd budowniczy miejski opracowuje obecnie 
szkice i plany katakomb, których wybudowanie na 
cmentarzu łyczakowskim wnosił p. r. Żacharjewicz na 
jęduem z posiedzeń sekcyi budowniczej Rady miej­
skiej ubiegłej zimy.

Plany te są już na ukończeniu i niebawem też 
poweźmie sekcya decyzyę, czy ma się tą kwestyą da­
lej zajmować, lub jej zaniechać. Katakomby wedle 
projektu miałyby być umieszczone wzdłuż muru fron­
towego cmentarza od ul. św. Piotra.

W tym celu mur ten musiałby być podniesiony 
do wysokości 4 metrów i odpowiednio przyozdobiony 
na zewnątrz; od strony wewnętrznej biedź ma wzdłuż 
muru na 3 metry szeroka galerya, przedzielona arka­
dami na odrębne części, którym odpowiadają pod 
ziemią osobne i murem od siebie oddzielone zagłębie­
nia przeznaczone na pomieszczenie trumien. Każda 
z tych komórek podziemnych pomieści 6 do 9 trumien. 
Wejście do podziemia prowadzi z góry przez otwór 
założony płytą kamienną.

W ten sposób każda przestrzeń pomiędzy dwiema 
arkadami, wraz z zagłębieniem pod nią się znajdującem, 
stanowi osobną dla siebie całość, przeznaczoną dla 
jednej rodziny. W niszach każdej komórki ulokowane 
być mogą krzyże, pomniki, tablice pamiątkowe itp.

W y sta w a  pow szechna 190© r. w  P a ­
ryżu. Na posiedzeniu krakowskiego komitetu dla działu 
sztuki na wystawie 1900 r. w Paryżu, odbytem 12 
bm., została ułożona lista artystów, do których posta­
nowiono rozesłać odezwę z prośbą o wskazanie komi­
tetowi obrazów, rzeźb i projektów architektonicznych 
powstałych w czasie począwszy od 1 maja 1898 r., 
a znajdujących się w zbiorach pry waty cli polskich, 
celem pozyskania ich dla austryackiego działu sztuki 
na wystawie 1900 r. w Paryżu. W odezwie prosi ko­
mitet o podanie treści dzieła, wielkości, tudzież adresu 
właściciela, w którego posiadaniu się znajduje, przy- 
czem zaznacza, że winny to być dzieła pierwszorzę­
dnej artystycznej wartości, gdyż takie tylko będą przy­
jęte przez jury.

Na temże posiedzeniu oznajmił przewodniczący 
prof. M. Sokołowski, że robota nad modelem królew­
skiego zamku na Wawelu, p rzeznaczo ny m  na wystawę 
znacznie postąpiła, i że według zapewnienia architekty 
p. Hendla dzieło to będzie.na czas gotowe byle fun­
dusze na jego wykonanie przyrzeczone doszły do komi­
tetu w całej pełni.

Wiadomo bowiem, że Wydział krajowy tylko po­
łowę tych kosztów przyrzekł pokryć.

Ze Szczerca  piszą nam: Probowcz gr. kat. 
obrz., dziekan obwodu szczerzeckiego i kanonik, ks, 
Michał Trześniowski, powszechnie w powiecie naszym 
ceniony i poważany, obchodził w niedzielę 40-letni.
ii u bi l e  u sz swego kapłaństwa. Ks. Trześniowski

przez szereg lat pobytu swego w Szczercu zjednał 
sobie sympatyę ogółu tak wśród narodowości polskiej, 
jak ruskiej, to też jubileusz jego obchodzili szczerze 
i serdecznie, zarówno inteligencya, jak włościanie, ży­
cząc zacnemu kapłanowi 100-letniego jubileuszu. Wie­
czorem w domu pp. Trześniowskich odbył się raut, 
który zgromadził iuteligeucyę całego miasta, rówuież 
wiele osób z okolicy i powiatu. Bawiono się ochoczo.

Sezon polowań u nas w pełuym toku. Przed 
trzema tygodniami zawiązało się u nas towarzystwo 
m y ś l i w s k i e ,  w skład którego wchodzi kilku wyż­
szych dygnitarzy wojskowych ze Lwowa, prócz naszych 
myśliwych. Na pierwszem polowaniu padło 18 zajęcy, 
4 rogacze, 3 lisy; na drugiem 16 zajęcy, 2 lisy, 
3 rogacze.

W okolicy naszej, tuż pod Szczercem, pojawiły 
się 2 w i l k i ,  które wśród bydła wyrządziły duże 
szkody; zabił je dzierżawca dóbr Kahujowa koło 
Szczerea, p, Kobylański. Po zabiciu przekonano się, 
że były to dwa wielkie okazy wilków. Wogóle rzecz 
u nas dawno niesłyszana, aby się wilki kiedykolwiek 
zabłąkały, tem więcej wśród pięknej i ciepłej jesieni, 
jaką w naszej okolicy teraz mamy.

„Quo Vadis“ Sienkiewicza zdobywa sobie za 
granicą coraz większą . popularność. Znakomitą tę po­
wieść polskiego pisarza tłómaczą coraz to na inny ję­
zyk, drukuje ją ciągle kilka czasopism równocześnie, 
a cudzoziemscy krytycy z entuzyazmem piszą o naszym 
wielkim rodaku, Przysłano nam niemiecką kartę kores­
pondencyjną z fotodrukiem, przedstawiającym jedną 
scenę z „Quo Vadis“ i z dopiskiem niemieckim, który 
rycinę objaśniając, zaznacza, że ten głośny romans hi­
storyczny drukuje teraz szwajcarska ilustracya Alte 
und Neue Welt. Słyszeliśmy, że w dobrym prze­
kładzie.

„Simplicissimus", humorystyczne czasopismo 
wydawane w Berlinie, które świeżo z powodu ryciny 
ośmieszającej podróż ces. Wilhelma do Jerozolimy, we­
szło, jak czytelnikom naszym wiadomo w konflikt 
z władzami, donosi, że rysownik tej ryciny, Th. Th. 
Heine wypuszczony został na wolną stopę za kaucyą
30.000 marek. Na czele numeru znajduje się świetna 
karykaturowana ilustracya p. n. „Jak przyszły obrazek 
rysować będę“. Przedstawiony jest tam wspomniany 
rysownik w celi więziennej zakuty w łańcuchy, osa­
czony żołnierzami, którzy każde pociągnięcie jego pę­
dzelka z tuszem, śledzą uważnie. Z pod pędzelka wy­
łaniają się kształty — czarnego buldoga.

L e k a rz  Chopina, dr. Grubi, poddany au- 
stryacki, zmarł w Paryżu, w 90 r. ż. Nieboszczyk 
zuany był jako filantrop.

C u d y  c h ir u r g ii. Na ostatniem posiedzeniu 
Tow. lekarskiego w Wiedniu przedstawił sztabowy le­
karz dr. Haburt, pacyeuta, który dostał się w jego 
opiekę, gdy już prawie doyorywał, skutkiem przestrze­
lenia klatki piersiowej 4 śrutami. Dr Haburt otworzył 
klatkę piersiową pacyenta, przy oz cm musiał piąte że­
bro całkowicie wyciąć i założył pomiędzy serce a płu­
ca gazę jodoformową. Chory zupełnie wyzdrowiał.

Urządzenie mieszkań. W sposobie urządze­
nia mieszkań moda powraca do systemu francuskiego, 
który zabrania przeładowywania salonu meblami i za­
ciemniania apartamentu niezliczonemi oponami, firan­
kami, zasłonami i t. p. Jakże duszne i ciemne były 
mieszkania, w których obecni gubić się po prostu mo­
gli w chaosie stolików, słupów, lamp, parawanów, ol­
brzymich, niekiedy nawet sztucznych roślin, zabierają­
cych wprost światło i powietrze! Malarz Whistler ma 
w Paryżu mieszkanie prześliczne, a jednak „urządze­
nie" polega na pomalowaniu całego bez wyjątku apar­
tamentu farbą blado-niebieską z odcieniem srebrzysto- 
perłowym i ustawienie bardzo nielicznych mebli 
z gustem i smakiem. Dotychczas mieliśmy salony 
dla gratów, od dziś może zaczniemy je mieć —  dla 
siebie.

Skutkiem eksplozyi w Mikołajewskiej fa­
bryce rakiet w Petersburgu — utraciło przed paru 
dniami życie zajętych w niej pięciu robotników. Ciężko 
rannych jest kilkunastu.

Sm yrneński przem ysł dywanowy w osta­
tnich czasach wkroczył w epokę przekształceń. Elegan­
tki, depczące drobnemi nóżkami po puszystych dywa­
nach zwanych smyrneńskimi, zauważyły prawdopodo­
bnie, że w rysunku tych kobierców coraz więcej prze­
ważają motywy indyjskie i perskie. Jest to wynik re­
form w fabrykacyi, dawne bowiem motywy rysownicze, 
czysto smyrneńskie, przestały być w zgodzie z modą. 
Na szczęście pozostała bez zmiatiy bajeczna zręczność 
robotników i nieporównana umiejętność robotnic w do­
bieraniu barw i wytwarzaniu najsubtejniejszych odcieni. 
Dzięki urozmaiceniu deseni fabrykacya dywanów smyr- 
neńskich, która już zaczęła upadać, obecnie zwiększa 
się z roku na rok. W roku 1895 Smyrna wywiozła dy­
wanów 3527 bal (210 kilogramów), w roku 1896 cy­
fra ta podniosła się do 4108, w roku zaś 1897 doszła 
do 4684 bal, co przedstawia wartość 6 milionów fran­
ków. Fabrykacya dywanów smyrneńskich ogniskuje się 
przeważnid w Urszaku, Giordes, Kuli, Demirdżiku, Ko­
nia, Kutahia i Gime.

Studentki cudzoziemskie w Paryżu. Pani A. Fa- 
bregue umieściła w kobiecym dzienniku Frondę obszerne 
studyum o „Studentkach cudzoziemskich w Paryżu“ . 
Autorka artykułu bada kolejno prywatne i szkolne sto­
sunki studentek Amerykanek, Niemek, wreszcie Polek 
i Rosyanek. Z zestawienia tego widzimy wielką nie­
równość środków oraz sposobu traktowrania nauki 
pomiędzy przedstawicielami rozmaitych narodowości 
w wydziałach paryskich. Amerykanki żyją wygodnie, 
wydają wiele i przyjeżdżają do Paryża na naukę ję­
zyka francuskiego, literatury, oraz prowadzą studya

w akademiach malarskich. Niemki żyją skromnie i sta­
rają się głównie o miejsca nauczycielek. Najmniej sto­
sunkowo środków, a Dajwiększą pracę mają Polki i 
Rosyanki, kształcące się przeważnie w medycynie. Pani 
Fabregue opowiada szczegółowo życie domowe wiełu 
znanych jej studentek Polek katoliczek i Polek żydó­
wek i stwierdza ubóstwo pierwszych oraz wielką za­
radność drugich. Podług wykazu urzędowego liczba 
studentek we Fraucyi w r. b. przedstawia się podług 
wydzałów i narodowości, jak następuje:

Cudzoziemki Francuzki
Pawo . 1 —

Medycyua
Nauki} przyrodnicze i

168 142

matematyka 61 19
Literatura . , 57 205
Farmacya 3 47

usiaimamraggfwaamt!ftt\m\ mm 111 im

Kroniczka z ostatniej chwili.
Telefon Lwów-Krakó w-Wiedeń nie funkcyonuje 

dziś, z powodu przerwy, powstałej między Krakowem 
i Bochnią.

Przypominamy, że dziś wieczorem o 9
w Kole literacko-artyst. odbędzie się uczta na cześć 
Brandesa, urządzona staraniem Koła lit. art., Związku 
naukowo-literackiego, Tow. dziennikarzy i Tow. Mickie­
wicza.
{Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa PolsTciegou)

Wiedeń, dnia 23 listopada. W nocy z niedzieli 
na poniedziałek o godz. 11 min. 15 w nocy, przeleciał 
niezwykle jasny meteor. Według doniesień z Moraw­
skiego Trybowa pękł i rosypał się wśród gwałtownego 
huku ńa setki kawałków. Największy z nich świecił 
krwawo-czerwonym blaskiem. Obserwatoryum wiedeń­
skie uprasza wszystkich, którzy to zjawisko obserwo 
wali, aby zechcieli przysłać swoje spostrzeżenia.

P r a g a ,  d. 23 listopada. Fotograf Difka, mający 
23 lat, został wczoraj skazany na trzy miesiące are­
sztu za to, że podczas demonstracyj ulicznych dnia 23 
paźdz. pewnego studenta niemieckiego uderzył łask:; 
po głowie.

Abhazia, dnia 23 listopada. Wczoraj przy udziale 
następczyni tronu, wdowy arcyksiężuej Stefanii, odbyło 
się tutaj uroczyste otwarcie 1-go domu leczniczego dla 
urzędników państwowych, wzniesionego staraniem Sto­
warzyszenia Złotego Krzyża.

Najpierw przemówił prezydent Stowarzyszenia 
starosta Fabiani, a odpowiadając mu, rzekła arcyksię 
żua, co następuje:

Stoimy na progu budynku, w którym najobfitsze 
błogosławieństwo Niebios panować powinno i którego 
powstanie raduje mnie niewymownie. Wspaniałomyśl­
nym ofiarom, patryotyzmowi, niezmordowanej działal­
ności i syinpatyom ogółu zawdzięczają urzędnicy Austryi 
ten pierwszy dom kuracyjny.

Następczyni tronu zakończyła życzeniem, ażeby 
urzędn. państw, szukający w tym domu wyleczenia i 
ulgi w cierpieniach, opuszczali to piękne wybrzeże, 
pokrzepieni i wzmocnieni.

Na zakończenie nastąpiło zwiedzanie domu.
Odessa. 23 listopada. Bawi tu w przejeździć 

na Kaukaz znany geolog polski p. Klaudyusz Anger- 
man, inżynier Towarzystwa naftowego belgijsko-hauuo- 
werskiego i autor wielu dzieł treści geologicznej. P. 
Angerinau udaje się na przeciąg paru tygodni na Kau­
kaz nad morze Azowskie, jako inżynier konsorcyum 
rosyjskiego, aby wybadać tamtejsze terena naftowe, 
oraz wyśledzić i wyznaczyć główne pasmo ropy, cią­
gnące się przez Kaukaz od morza Czarnego, aż do 
Azowskiego.

Stan powietrza.
Wiedeń, 23 listopada. Wiatry po większej 

części dość silne. Niebo lekko zachmurzone, miej­
scami mglisto. Dotychczas opadów nie ma.

Wczoraj o godz. 7-mej donoszono: Bregeneya 
2*0° Celsiusza, Ischl 1*6q, Wiedeń 1*8°, “Pragn 
1*8°, Budapeszt 3'8°, Sybin 8‘8°, Szegedyn 6'8<>, 
Sarajew 2*2o, Lesina 13-6°, Tryest 7‘5o, Celowioc 
0'4 , Obir 1*5°, Semmering 2:2°.

Morze Adryatyckie lekko wzburzone. Z za­
chodu ciśnienie powietrza nizkie. Lekkie przymrozki. 
niebo zachmurzone.

Z obwodu austryackich kolei państwowych do­
noszą: Muszyna T5° Celsiusza, na pół zachmu­
rzone ; Nowy Zagórz 4‘1°, na pół zachmurzone; Voei.s 
4*2°, cisza; Aussee 0*0°, pogoda, horyzont czysty; 
Taryis 0‘1°, pogodnie; Neumarkt, w Styryi 0*6°, ci­
sza, pogoda. __________

Dział ekonomiczny.
\

Depesze handlowe z d. 23 b. m.
Z targu pieniężnego. 

Kurs lwowski:
Za 100 rubli sr. . . płacą: 127*— żądają: 128*10
Za 100 marek . . „ 58.5o 53.32
20-frankówka . 9-50 „ 9.GO

Targ zbożowy i towarowy.
(Bank rolniczy ive Lwowie).

Lwów dnia 23 listopada.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 9*— do 9*20. Pszenica na termin a

— *— do —*—. Zyto gotowe 7*50 do 7*75. Żyto na terminu
— ‘— do —*—. Owies obroczny stary 6*50 do 6*80. Owies nowy
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— — d o — Jęęzpueń pastewny 5*75 do 6*—, Jęczmień 
b sm a rn y  9"60 do rt&epak 1T*~«* do 14«2&. Lnkiaba
-*ji-*— do — . Orocli pastewny S*T5 do 6*26. Grocłi 
da gotowania 6*75 do §*—» Wyka —*— do — Bobik — 
do *“■ . Hreczka — do — Kukurydza stara 5*75 do 6*-— 
Kukur. nowa lub na term. 5*25 do 5*50. Chmiel za 50 kilo 65'— 
do 1QQ;—. Koniczyna czerwona 45*— do 55*— Koniczyna biała 
38*— do 46’—. Koniczyna szwedzka —’—. do — '— Tymotka 
17*50 do 20.

Spirytus paritas Tarnopol 16*25 do 16*50, na terminu 
14 — do 14*50.

Mimo dalszej zwyżki na targu wiedeńskim, u nas uspo­
sobienie niezmienione, ponieważ młyny pokrywają tylko chwilo­
we zapotrzebowania.

W spirytusie tendencya słabsza,
K ra k ó w , (na Kleparzu) 22 listopada. Płacono pszenicę 

białą: 9*35 do 9*85 zł.; czerwoną 9'35 do 9*85 zł.; żółtą 9*35
do 9 80 zł.; żyto nowe 8'25 do 8*75 zł.; żyto nowe węgier­
skie —*— do —*— zł.; jęczmień browarny 7‘— do 7*50; na 
krupy 6*25 do 6 75 zł.; owies n. 6*30 do 6*60 zł.; rzepak 11*25 
do 11*80 zł.; konicz czerwony —*— do —*— zł.; biały — *— 
do —*— zł.; kukurydza —*— do —*— zł. Wszystko za 100-ki­
logramów.

B er lin . Spirytus (siebziger) loco 38*—, (fuenfziger) 57*40.
P aryż . Mąka znak , ,12“ na mies. bieżący 47*30, 

na grudzień 46*85. Pszenica na mies. bieżący 21*75, na grudzień 
21*50, żyto na mies. bieżący 14*85, na grudzień 14*65, na 
styczeń-luty 14*60.

P aryż. Spirytus na mies. bieżący 43'25, na grudzień 
43*—, na pierwsze 4 mies. 43*50. Cukier biały nam. bież. 31*75, 
na grudzień 32*—. Rafinada 105*50 do 106*—.

Wew Y ork . W ciągu ostatniego tygodnia z portów atlan­
tyckich Stan. Zjedn. wysłano pszenicy do Wielkobrytanii 263000, 
u" -t rs. do Francyi 14000, do innych portów kontynentu 215000 
z Kalifornii i z Oregonu do Wielkobrytanii 95000 q.

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa SaborsJcy’ego i Synów — 

Wiedeń, St. Marks).
Wiedeń, 22 listopada.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 10.503 
sztuk świń, między temi 4.797 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 42 do 42 V2 ct., za 
galicyjskie młode świnie od 32 do 44 ct.t za ki­
logram żywej wagi.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 22 listopada.

Giełda trzymała się początkowo w rezerwie, chcąc 
wyczekać faktycznych skutków podwyższenia stopy 
procentowej na giełdzie berlińskiej. Wiadomości tamtej­
sze brzmiały jednak dość pomyślnie, szczególnie ze 
względu na eskont prywatny, który nie przekroczył 
granicy 58/4%, cena, którą zresztą i tutaj ofiarowano 
w przedwstępnych obrachunkach po koniec grudnia. 
Gdy nadto nadeszły pomyślne notowania z giełd za­
chodnich, z Londynu w pierwszym rzędzie dla efektów 
amerykańskich, a z Paryża dla włoskich, zapanowało 
i tutaj usposobienie bardzo dodatnie. Obroty były je­
dnak dość skromne, a nawet targ lokalny nie dawał 
powodu do więcej ożywionych tfransakcyj. Kursy po­
zostały przeważnie utrzymane, tylko w niektórych efek­
tach, jak Busztiehrader, Prager Eisen i akcyach fa­
bryki broni notowano wyższe kursy.

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo dla 
przedsiębiorstw elekt^rcznych, wodociągów i 
kanalizacyi, z kapitałem akc. miliona koron, w akcyach 
po 400 koron, zawiązane we Lwowie, wypuszcza przez 
Bank hipoteczny we Lwowie i jego filie w Czerniow- 
cach, Krakowie i Tarnopolu połowę kapitału akcyjne­
go w drodze subskrypcyi. Bank hipoteczny ofiarowuje 
1250 sztuk akcyj, imiennej wartości po 200 zł., po 
kursie 210 zł. za sztukę, z doliczeniem 5% za kupon 
bieżący, licząc od dnia 1 maja b. r.

Zawiązane Towarzystwo ma wielkie pole działa­
nia w Galicyi. Nasze miasta i miasteczka obchodzą 
się dotąd bez wodociągów i kanalizacyi. Światło elek­
tryczne w kilku zaledwie miastach się pojawiło.

Nowe Towarzystwo dostarczeniem kapitału i fa­
chowych sił wielkie usługi może oddać miastom, a so-

G ilbert A u g u stin  -  T h ie r ry .

S  t y g  asfń. a. t.
Z francuskiego tlómaczyl K. Rzepecki.

— Było to w pierwszych czasach ministeryum 
Fleurego, poprawiła mnie uczona osóbka.

— Tak, tak. W czasach Grecourtów i Pironów. 
W owych czasach kobiety i mężczyźni wielkiego 
świata rozkoszowali się ateizmem i rozpustą.

— Wiem, panie. Idźmy dalej. Tak były to 
czasy zepsucia bezwstydnego, ostentacyjnej rozpusty. 
To też materyalizm w jej domowem ognisku, wy­
gnanie jej najlepszych przyjaciółek — sprawiły, że 
moja prababka straciła głowę. Była ona zresztą dosyć 
słabej inteligencji istotą. Czy się źle prowadziła? 
Nie sądzę. Mimo różnicy wieku kochała swego męża. 
Aby mu się podobać popisywała się bezbożnością 
a popchnięty przez nią deista Montmesuil stał się 
ateistą. Miał charakter słaby, próżny, kochał zanadto 
— jak wszyscy mężczyźni mego rodu. Ich dom na 
wyspie Saint Louis stał się punktem zbornym 
ludzi uczonych, rozwięzłych, niedowiarków, których 
wytworzyła regeneya. „Niecne uczty Montmesuilów, 
zakały diabelskie!“ jęczeli bigoci.

Bądź co bądź cyniczne zebrania były bardzo 
uczęszczane. Niewiara pani Armandy zrobiła jej sła­
wę; Wolter pisze o niej z uznaniem w swej ko- 
respondencyi.

— Cóż mówił święty dyakon na to wszystko ?

hie zapewnić stałe i pewne korzyści, bo oparte na 
kieszeni opodatkowanych.

Dobrze zrobiło Towarzystwo, że nie apeluje o 
kapitał po za krajem. Na tak rentowny interes w kra­
ju kapitał się znajdzie. Pozakrajowe towarzystwa tego 
rodzaju płacą sute dywidendy. Zgłoszenia na sub- 
skrypcyę przyjmuje Bank hipoteczny do 30 listopada 
włącznie.

Lekceważenie Galicyi. Sprawa poruszona 
niedawno w naszem piśmie, w artykule p. t.: „Lekce­
ważenie Galicyi“ była przedmiotem żywego zajęcia 
członków Koła polskiego w Wiedniu. Poruszył ją tam 
poseł Eugeniusz Abrahamowicz, który uzyskawszy po­
parcie prezydyum Koła, t. j. Eksc. Jaworskiego i Eksc. 
Bilińskiego, interweniował u ministra kolej., Eksc. Wit- 
teka. Minister oświadczył, że Morawska Ostrawa, jako 
leżąca na szlaku kolei Północnej, więc Towarzystwa 
prywatnego, usuwa się z pod ingerencyi rządu. Co do 
skrócenia czasu na przeładowanie wyznaczonego —  za­
pewnił p. Wittek, że zaprowadzono to nietylko w sa­
mej Galicyi, ale na wszystkich liniach państwowych 
kolei i przyrzekł też cofnąć to zarządzenie w możli­
wie najkrótszym terminie, ile możności jeszcze przed 
połową grudnia.

Upadłość. Jedna ze znaczniejszych firm w Odes­
sie N. Natanson et Comp. wstrzymała wypłaty. Firma 
posiadała olbrzymi interes towarów bławatnych, który 
istniał od roku 1888. Pasywa wynoszą 250.000 rubli.

Redaktor naczelny:
Tadeusz I&onianowicz.

Odpowiedzialny redaktor:
SUanśsiaw Kossowski. 

Teatr hr. Skarbka.
We środę dnia 23 listopada 1898,

Występ GUSTAWA FISZERA 
i WŁADYSŁAWA WOLEŃSKIEGO.

S A F A N D U Ł Y
komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou, przekład 

Gustawa Czernickiego.
O S O B Y :

Margrabia de la Rochepćans . . p. Chmieliński
Marceli Cavalier . . . , p. Woleński
Leonidas Vauclin , . , p. Fiszer
Fromentel . , , , . p. Feldman
Małgorzata . . . . .  pni Stachowicz. 
Rozalia de Forbac , , . pni Gostyńska
Książę de la Rochepćans • . p. Jaworski
Urban Fremeutel . • . p. Nowacki
De Valereuse . , . . p. Walewski
Barillon . . , . . p. Antoniewski
Bourgogne . . . . . p. Kwiatkiewiez
Służący . . . . . p. Recheński

Rzecz dzieje się w Quimperle za naszych czasów.
Początek o godzinie 7, konieo o 10-tej wieczorem.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, rcst.iuira.cya i kawiarnia,
Przyjechali dnia 23 listopada.
L. hr. Dębicki z Jaworowa. —  H. hr. Starzeń- 

ski z Łowczyc. —  J. hr. Łubieńska z Krakowca. —  
T. Wydżga z żoną z Wożuczyna. —  K. Czeez de Lin- 
denwald z Bierzanowa. —  H. Jaruzelska z Babic. —  
M. Krzysztofowiczowa z Zatucza. —  T. Borecki z 01- 
szanika.—  K. Frycz z Jasła.—  A. Kaczanowicz z Ko­
rzennego. —  Generał J. Sturm z Wiednia. —  W. Po­
lański z Rudnik, St. Skarżyński z Studzianki.

Motel francuski.
Lwów, pi, iviaryad i,

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony,
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 23 listopada.
P. Link z Chodorowa. —  Otto Strohmayer z Wę­

gierskiej Górki. — Natalia Jordan z Zakopanego. —  
J. Czermiński z Rzeszowa. —  Reinhold Goldschmidt 
z Francyi. —  J. Politzer, Ernest Just, N. Goldenring, 
R. Butz, J. Eiehinger, F. Tandler, J. Habl z Wiednia. 
J. Hoppe z Monachium. —  J. Jaeobsohn z Biały. —  
J. Hauby z Wołynia. — P. Bobowski z Podola ros. —  
Inż. Obadalek z Wulki. —  G. Kallarus z Brzeżan. —  
P. Stadler, J. Gausterer z Berlina.

Wobec wysokiego kursu
Rent austryackich i ■węgierskich

polecamy zamianę tychże na 
Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego, 
Listy zastawne Banku krajowego,
Listy zastawne Banku hipotecznego

SO K A L i L IL IE N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M. Jonasz
Dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I spmdajt wszelkie papiery wartościowe I monety 

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie jsz y c h .

Promesy do ciągnienia I. grudnia br.
na

losy państwowe z r. 1864
po zł. 5*75 wraz ze stemplem

na połówkę (72) tychże losów
po zł. 3*50 wraz ze stemplem.

Główna wygrana 300 .0 0 0  koron.
Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrane 

w kwotach zlr. 5 0 .0 0 0  l złr. 5 .0 0 0 .
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct., na portorynm.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa dni 

przed ciągnieniem, z powodu wyczerpania zapasu nie mo­
głyby być uskutecznione.
mmmMmammmammammmmmmmmms—a m m m m m m m m m m m m m m m m — — m wmzmmnuum k uj

NADESŁANE.
Rubryka „NADESŁANE* nie pochodzi od redakcyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Dr. Pilewski
lekarz chorób dzieci, mieszka obecnie 

ul. Zielona 3.

Powróciłem
D r . T a b o r , Akademicka 26.

Instytut dentystyczny Hetmańska 6.
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez bola, 
wstawianie sztucznych, reparatury, jak pęknięcia, złamania 

i t. d. uskutecznia się odwrotną pocztą.
D r . M . W ik to r  i  L . W ik to r.

R e s t a u r a c j a  W e b e r a
u l. A k a d e m ic k a  1 0  

W Czwartek dnia 24. listopada
Koncert wieczorny (smyczkowy)

3 0 - g o  p u łk u  p.
Wstęp wolny. Początek o godzinie 7 wieczór.

— Żaden ziemski głos nie dochodził do niego. 
Było to w czasie najzawziętszych sporów wywoła­
nych bullą „Unigenitus“. Ludzie łaski skutecznej i 
ludzie łaski wystarczającej., janseniści i ultramonta- 
me ujadali się wściekle. Pan sądzi, że jestem bardzo 
przemądrzała, ? niestety, są to rzeczy, które wiedzieć 
muszę. Papież doktrynę ż PortRoyal uznał jako „fał­
szywą, heretycką i błuźnierczą; od 18 lat już 
Port Royal nie istniało, ale janseniści nie poddawali 
się wcale. Ten opór niezłomny doprowadzał Jezui­
tów do rozpaczy. Pod ich wpływem minister Ludwika 
XV, kardynał Fłeury zaczął ich prześladować. Prze­
śladowanie, jak zwykle bywa, sprzyjało rozszerzeniu 
się sekty, u ludu litość łatwo przechodzi w przywią­
zanie. W owym czasie umarł dyakon Paris — po­
chowano go na cmentarzu Św. Medarda. Jansenistą 
był od dziecka i został nim jeszcze w chwili skonu. 
Pobożna książka, z której mnie uczono religii, 
opisuje życie tego człowieka rozmiłowanego w cier­
pieniu, opanowanego szaleństwem Krzyża, poku­
tującego dobrowolnie za grzechy świata. Rozdzierał 
swe ciało razami dyscypliny, okrywał się łachmana­
mi, sypiał na barłogu, jadł skórki cbleba suchego, 
zarobek swój rozdawał ubogim, gardził nauką, ale 
ożywiała go miłość. Ale ten świat, od którego chro­
nił się pustelnik, obiegł jego grób; gdy żył, czynił 
dobrze, po śmierci popchnięto go do złych uczyn­
ków. Janseniści prześladowania potrzebowali, cudów, 
cudów popularnych; biedny Paris dostarczył ich. 
Czyż mam panu opowiadać o dziwnych zjawiskach, 
które się ukazały na mogile tego Łazarza? O tej 
zarazie szaleństwa, o cudownych uzdrowieniach? Je­
zuici byli zdumieni i na ich nalegania, kardynał ka­

zał zamknąć’ cmentarz. Ale parlament usłyszał o tem, 
a parlament nie lubił Jezuitów i postanowił prote­
stować.

Pewnego rana, po audyencyi, pierwszy minister 
wezwał mego dziada. „Rozprawiają dużo o nowych 
cudach, rzekł; zbadaj pan dyskretnie tę sprawę. 
Znany sceptycyzm mego przodka wpłynął na wybór, 
niewątpliwie trudno go było o jansenizm posądzać! 
Podczas obiadu prezydent żonie swej opowiedział 
nowinę: „Droga pani, twój kuzyn dyakon — wciąż 
pokazuje swe sztuki! Parlament wydelegował mnie 
dla zbadania sprawy, zaraz się udam do St. Medard“.
— Pójdę z tobą — rzekła pani Kłaudyna — chcę 
się rozerwać. Wsiedli do karety i pojechali. Ujrzeli 
na grobie tłum pobożnych, Judzi siedzących na mu­
rze cmentarnym, odmawiających różaniec, księży jan- 
senistów, śpiewających litanie, a konwulsyoniści gro­
madnie chodzą na czworakach, szczypią trawę i je­
dzą ziemię. Prezydent, kazał sobie drogę utorować:
— Patrz — rzekł do żony — oto smutne skutki 
fanatyzmu! Światło naszej filozofii powinnoby... Nie 
mógł dokończyć. Pani Montmesuil krzyknęła boleśnie 
i upadła ciężko na kolana. Jej rozszerzone źrenice 
spoglądały z wyrazem przerażenia, strach wykrzywił 
rysy jej twarzy, pot śmiertelny spływał po jej po­
liczkach. Mąż daremnie próbował ją  podnieść. Ciało 
było sztywne, zimne, bezwładne jak u trupa, oddy­
chała jednak.

(0. a. n.)
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 22. listopada 1898 r.

Ogólny d ług państw a.
płaca tądają

Denla papierowa m&j-lfstopad • • 100 85 101.05
luty-sierpleń . . . . .  100.75 100.95

Renta srebrna styczeń-Hpieo' . . . 100.75 100 95
kwiecień-paźdzternik . . . 100-75 100.95

I.osy z roku 1854 po 250 ał. rak. 4°/o . 165.— 160.50
.  1860 po 500 zł. wa. 5°/o . 140-— 141^—
_ 1800 po 100 zł. 5*>/o . . 159 .- 560. -
.  1864 po 100 zł.. . . 197.— 198.—

gfrłllg państw a K rajów w Radzie państwa 
reprezentowanych.

;ema złota wol. od pod, 4°/o za 100 zł. 119.70 119.90
Centa wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 101-05 '01.25
Kenta łnwest. austr. 8l/s°/o aa 200 kor. 91-05 91.25

O bligacje kolejow t
Kol. Arcyks, Albrechta za 100 zł. 4%
Kol. Cesarz. Iilżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o , ,
Kol. Cesarza Kran Ciszka Józefa za 100 zł.

5!>/o .........................................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podaikn za 200 kor. 4°/o 
:<ol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostempl. akcye) 5°/o

e .

98.75 99.75

119.— 120.—

126.75 127.75

99.10 100.10

210.65 211-65

O f r t i g a c y ©  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).

Kol. Arc. Albrechta za 800 zł. 5°/o . 113.10 —.—
, w zlocie za 200 zł. 5°/o . . 133.-' —

■ ot. bukowińskie lokal, za 200 kor.
4 0 / o ........................................................  98.25 99.25

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
4 0 / o ........................................ .....  93.75 99.75

Kol. łwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894 za
200 kor. 4o/o . 99-55 100.50

© iM jS r  p a ń s t w a  krajów korony w ęg ie rsk ie j.

Węg. złota renta za 100 zł, 4°/o . . . 119.75 119.95
„ „ „ w wal. kor, za 200 zł. ,
„ kor. 4 ° / o ..................................... 97‘65 97*85
» obi. prop. za 100 zł. 4V2°/o . . . 120— 521 —

Węg. obi. pr. regal. Cisy za 100 zł. 4°/o 138*— 138.75
, poż. premiowa za 100 zł. . . 158-75 159-25
. .  .  za 50 zł. . . . 168.75 159.25

I n n e  p u b l i c z n e  p o i y c z k Ł
Poi. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za

200 zł. kor. 4o/o . . . .  97.40 08.40
Bukowińskie obi propinacyjne los. za

100 zł. 5 ° / o ......................................10H-— 1 0 4 --
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o —. -  —.
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4<>/o 96.70 97.70
Galie, oblig. propin. a roku 1889 za 100

zł. 4 0 / 0 ...............................................  97.50 98-50
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 174-25 175-— 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

‘100 zł. 4 0 / 0 .....................................  94.50 95.—
Renta wioska za 100 kor. 4°/o . . -  - .-
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6n/« 108.76 109.10
Pożyczka serb. preni. za 100 frank. 2,ł/o 32'— 32.50
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 57*75 58*25

L i s t y  z a s t a w n e .  Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 
,  obi. pr. z r. 1880 3"/o

.......................................... 1889 3"/o
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 50/0 .

» „ ,  » lo s  4°/o .
Gal- Akc. bank liip. 10°/o prem. los. 5°/o
„ „ „ los. 50 lat 4Va°/o .
„ „ a a a 60 lat za 200

koron 4(Vo...............................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4?/o los. 56 lat .

„ „ „ „ 4°/° los. 41 lat .
a a 4°/o stare
„ a a „ 4°/v> za 200 kor. .

Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.
4Vs<>/o 51 lfr lat zwrotne .

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 50/0 
Banku krajosvego oblig. komnu. 3 em. 42 

lat za 200 kor. 4 ,;a(yc 
Bank u krajów, los. 57 */a lat za 200  kor. 4<>/o 
Banka krajów, obi. kol. los. kr 200 kor. 4°/o 
Austr. węglersk. banku 40‘/a lu t los. 4°/<v

98.—
120*25
117.50 
105.—
96.60 

1 JO.— 
100.20

96.75
95.50 
98*--
97.25
95.25

100.60 
102 10

100.50
9 8 . -
97.50 100.10

121*25
118.25
105.75 
97. -111.— 

100 90

97.50 
96.80
98.50
98.50 
95-45

101160
102.75

101-25 
99.— 
98.iń

101.10

91.40 92-30
97.65 98-65
99.50 W0t—

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e

namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
' n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
skiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n ie  
u dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
! : .  do 12. przedpoł. c o d z i e n n ie  n dyrektora kolei pań- 
..rwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n ie  
.. wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego sąda krajow ego; w n ie d z i  e le  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za popraedniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2, popoł. c o d z i e n n ie  posłuchanie 11 mar­
szałka, z wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o A c io ty :  Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzor kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół OO. Bernardynów (szczątki zwłok 
l/f. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
7. posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnoj, jeden 
*e starszych w mieście. — Kościół 00 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. - -  Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, je st jedną z ozdób Lwowa.— 
Cerkiew wołoska czyli śtauropigialna, wnętrze w stylu 
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ni* Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
t .-. VjT&ysztofa. — N. b. W szystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

© b l i g T S i c y ©  z prawem pierwszeństwa
za 100  zł. nom.

Kol- Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 4°/d mniej i0fVo . . . .

Kolei Jiwów-Czeru. z r. 1884 za300zt. 4%
Gol. kol. lok, wschodu, za UH) zł. 40/u .

S n a E iw u b its z e  g m a c h y  w m i e ś c i e :  Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzi o miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia“ M atejk i).— 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy al. lileparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Adiuinistracyl.

© gro«Jj? fl p a r k i : Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę SOO-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejinu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. -O g ró d n iie jsk i (Pojeznicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

W y s t a w y  i  m r a ® e a .
— SL5ei*s*t»jijca w y s ta w ie  wyr®I»<Sw p r z e m y .  

słM k r a jo w c a - o  otwarta codziennie w domu nfegSyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie *0 ct.

— K fleusta ,pg .ca  w y s t a w a  zjodnoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— J l u z e u r a  p r z e m y s łe m ®  anie.fs2*3o otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  im .  O s s o l i ń s k i c h .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i św iąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5°/o 108.35 109-85
„ „ „ .  1878 za 200 zt. 5°/o 108‘35 109.35

. 1887 za 200 zł. 4n/o 98.60 99-60

A R c y e  biinków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. . • - 152.50
Peszt, banku handl. 500 zł. . • . 1412 —
Zakl. kred. dla handlu i przem. p. u l . . 352.50
Węg. banku kredyt. 200  zł . . . 381.—
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 740.—
Gal. banku hipot. 200  zl. 880-—

„ „ dla handlu i przem. 200  zł. 209.50
Banku dla kraj. koronnych 200 zł. . 223.50

Austro-węg. 600  zł. . .  . 909.—
„ Związk. (IJnionhank) 200 „ .  290—

Czesk. banku związk. IOO zł. . . 133-—
ZWnostenska banka IOO zł. . 130-25

1 5 3 .-
1414—
353—  
381*50 
750.— 
385* -
210.50 
224.— 
913.-- 
*290.25
183.50 
130.75

A K cy©  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł ..  210*— 211*—

„ ,  (akc. zakl.) 200 ał . 165*- 179 —
Kolei półn.-ces. Kerd. 1000 zł. rak. . 3475 8485

„ l.wów-Czern.-Jassy 200 zl. . • 2P0.50 291.50
„ wschodn.-galic.-lokaln. 200 . . 196. 200.—
„ państwowych 200 zł. per ulfci .  861*75 852.25
a południowej 200 per ultim o. .  68.50 69-—
„ węgier. galicyj. 1. 200 zl. « • 214* — 214*50

AK©y© przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpao. naft. towarz. 509 kor. . -  > *-•- -
Austr. Tow. górnicze Alpijie 100 zł. . 176.35 176.85
Prazkiego Tow. żelarit. przem. 209 . 878.— 882.—
Bchodnifca 500 kor......................................  715. -  726.—
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ult. 121.50 122*50
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. . . 170-50 171*50

L o s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Baslllca) 5 zł. , . 6-50 6-80
7 n k ł. k re d . d la  li. i p. po ioy aj. . . 202—  203 —
Cl ary 40 zl. mk.................................................. « 61.— 62 —
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4'>/o . 170.- 180.—
Pci,Kvczkx. jbJ lnsbruku 20 zl. . . 30. -  81.—
Jio«v iij. K ra k o w a  20 zł. . . .  27.50 28.25
P»żW'.ka m. Lubliliiy 20 zł.', . .  . 23.50 24.50

fen  40 zł. . . . .  . 63.25 64*25
Palft-y 40 zł. mk.............................................62.85 68*85
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 19*40 19,60
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . , 10.30 11.—
'Losy fnixl. a rc . Rudolfa 10 zł. . . 25.50 26 50
Kaima 40 zł. mk.............................................88.50 84-50
Pożyczka m. fcalzburga 20 zł. . . 28.75 29.75
8t. Uonois 40 zi. mk.................................... 83.25 —.—

Pożyczka m. Stanisławowa 20 ał . , 51.— 55--
„ 111. Tryestu 100 ał. mb, 4l/»°/o 165.— —.—
„ ra. „ 50 zł. 4°/o , 73.—

Waldsteina 20 zł. mk. . 60.—

W a l n  t j .
Dukat cesarski . . . . • 5*72 6-74
Austr. węg. 8 gnid. złota moneta . _- _
2 0 -frau k ó w k a ...................................... • 9*55 9-56
20-markówka . , . . , • 11*78 11-88
Rossyjski pńłimperyał — -—
Niemieckie banknoty za 100 marek 58.95 5B.—
Włoskie banknoty za 100 lir . , 43-90 44 —
10 funtów sterlingów . . . 120-60 120-65
Ruble (za IOO rs.) . , .  . • 127*— 128*—

Berlin, dnia 22. listopada:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Berya 6—11 ,  .

» > ,  3Va proc.....................................
> ,  ,  8 proc. Serya A .. « .

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . . . .
» n w 3l/2 proc. . . . .

Pozn. obligacye prow. 3l/a proc. . . . .
Ruble ( 1 0 0 ) .........................................................
Austr. banknoty (100) , , , ,  .  ,
Listy zastawne Król. Polsk. 4Y> proc, . . .

101-—
98*80
88.75

102-40
98.10

216*55
189-50

99*80

Warszawa, dnia 22. listopada:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże .

» > » » drobne
Ros. Poż. Prem. z roku 1864

.  .  n .  1866
Obi. prem. Banku szlacheckiego . 
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże 

» * p .  „ drobne
„ „ miasta Warszawy ser. VII.
» • • » 41/a proc.

100.30 
100-10 
297-50 
259 50 
222 60 100*—
100-— 

98*80

Petersburg, dnia 22. listopada:
Rosyjska pożyczka prain. z r. 1864 

,  z r. 1866 
TJsty zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk.

» .  rosyjskie . ,
,  „ kijowskie . .
„ ,  wileńskie , .
s .  charkowskie . . . .
s » chersońskie . . . .
,  ,  besarab.-taurydz. . .

299.- - 
258—  
100.60

99/v • 
99.5 ; 
99-60 

160.75 100.--

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3 do 
5 popoł.

— l a z c n m  I m i e n i a  D z i e d n s ż y c k i c l i  we Lwo­
wie, ulica Teatralna i. 18.

T a r y f & tta H r& w  i t lo jro & e lc  Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wygoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedlocza.su środkowo-europejskiego późniejszego o38m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1898.
I&© L w o w a  przychodzą:

7 K ra k o w a  posp. 5-10 rano , oseb. 9-05 rano, posp. 
1-30 w poi., osobowy 6* 10 wiecz., posp. 8*45 wiecz., osob. 
9-10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5-00 popoł., pospie­
szny 9*39 wieczór.

Z C z e r n io w ie c  osob. 6-45 rano, osob. 10-85 rano, 
posp. 1-50 w poludn., osobowy 5-40 popoł., posp. 9-45 
wieczór.

Ze S t r y j a  osob. 8-05 rano, osob. 1-4j osob. w po-, 
10*30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 7-55 rano, osob. 5-55 popoł u 
dnin (ostatni i z Bełżca).

Z T a r n o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy. 
7*50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10-45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob.7-40ran, osob. 1-01 wpoł.

Ze Lw ow a odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, osor . 

8-50 rano, posp. 2-50 w połndnie, osob. 6-40 popoł., posp 
10-40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., esob. 11-27 wieczór.

Do C z e r n io w ie c  posp. 6-05 ra n j, osob. 10-55 prze-! 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-3U po połud., osob 
10-05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5-20 rano, osob. 9'15 przed po)., 
osob. 8*00 po połud. osob. 7-00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 9-55 przed poł., osob. 7-15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m c z a )  osob .7-10 wieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*45 rano, osob. 7*44 wieczór.

Drobne ogłoszenia.
r ^&cjBŁifc D U - m r o n

Kupno i sprzedaż.
E31 yg-% E™ I W m u  11 ll)'n ~ HilFlT lU HRj

Najlepszą
poleca

0. T. WINCKLERA Syn
Lwów, Rynek: 1. 28,

M e r b p - t ę  m i t e j
d o b r o c i ,  poleca handel W o M a ,  
Lwów, pasaż Hausman.au 3380

Przepyszną 4196
M A R M O L A D Ę

morelową 1/2 kilo 70 ct. 
owocową mieszaną 1/a kilo 
48 ct. i wszystkie inne 
świeże owoce południowe 
poleca handel „pod pa]mą“

Z. Zadmicza i Spółki
Lwów, Akademicka 1. 6.

| ]|F ||©  s p r z e d a n i a  kamienica 
i jednopiętrowa w Bóbrce 
| koło Lwowa nr. 28, prawie w 
śródmieściu. Potrzebny kapitał
4.000 zł. Bliższa wiadomość u 
p. Józefa Landaua w Jarosła­
wiu. 4239

P?? r fa n ia n  Stelzhamera do 
I ŁłJ IBJJIdn sprzedania. Cena 
150 zł. Dl. Mochnackiego L 18 
II. piętro. 4259

messtK i cliodulEtow 1 
to yso rtow ane dyw a­

ny, port j  ery, firanki, kapy, koce, 
dery na konie, gobeliny i różne 
przedmioty dekoracyjne po 
cenach bajecznie tanich. Skład 
dywanów „Au Louvre“, Lwów 
ul. Sykstuska 6, (Pasaż Haus- 
mana. — Także i na raty beż 
podwyższenia cen. Dla prowincyi 
cenniki gratis i franco. 2957

do najęcia od 1 sty- 
^  fi»y 11 l i  cznia. Pośrednictwo 
wyklnczone. Bliższa wiadomość 
u właścicielki domu Zimorowi- 
cza 1. 20, 3982

W anny  duże, dziecinne, 
nasiadowe i fotelowe, 

wszelkie naczynia kuchenne 
najtaniej poleca Feliks Książ- 
kiewicz, blacharz, Lwów, Ja ­
giellońska 18. Cenniki na żą­
danie. 4072
"B biletów wizytowych

0Q et  ̂ iitografow’a- 
nych 1-20 i wyżej za poprze- 
d liem nadesłaniem wysyła o- 
płatnie handel papieru Piątko­
wskie jJ jw ó w : Pańska 2. 4085

zające, rogacze 
bażanty, każdej 

ilości handel dziczyzny M i­
c h a ł  K r z y w d a ,  Rynek 39. 
4148

rg w iertn iczy , prawie 
nowy, jest tanio do sprze- 
. Zgłoszenia pod „Ryg“ 
t p.-r.  4159

F W I a n i e j  niż wszędzie, bo 
sprzedaż w pomieszkaniu. 

Bluzki, halki, bielizna, ubrania 
dziecinne itd. R .  T in iB r a & K y  
u l i c a  Halicka 1. 9, drzwi 1. 7. 

T a k ż e  n a  w y p ł a t .

interesy majątkowe
i l&ai&dfiow©.

tkowe i
*• IłBBWHWBwS

4,000 mor?ów S JidJdJl.C 'A  z czego 2.700
morgów dziewiczego lasu we 
wschodniej Galicyi pod ko- 
rzystnemi warunkami na sprze­
daż, Bliższa wiadomość z wy­
kluczeniem pośrednictwa^ w 
kancelaryi adwokatów Lisie- 
wiczów ul. Kościaszki 1. 16, 
Lwów. 4024

s r o w y d z i e r ł a w i e n i a  od
1 maja 1899 folwark w 

zachodniej Galicyi, około 300 
morgów obszaru, z małą rolni­
czą gorzelnią, w ładnej gór­
skiej okolicy przy gościńcu 
krajowym, 3V2 mili od kolei, 
pod przystępnymi warunkami. 
A. B. 283 do Administracyi 
dziennika. 4207

K am ien icaj ednopiętrowa 
narożna, jost do sprze­

dania bez pośrednictwa. Dług 
kasowy 8-500 złr. Łyczaków 
1. 99. 4255

© I w a r K  o K o t ©  50  K i o r -
g-^w pod samym Prze­

myślem do wydzierżawienia. 
Wiadomość u adwokata Dra 
Dolińskiego w Przemyślu. (4254

w wschodniej Galicyi, 
„ blisko kolei i większe­

go miasta, zawiera do 900 mor­
gów lasu, przeważnie rębnego 
i do 400 m. pól, łąk, z dobry­
mi budynkami, ślicznym ogro­
dem, je st do sprzedania lub 
zamiany na kamienicę we Lwo­
wie. Bliższej wiadomości udzieli 
WPan Janiszewski, Kołomyja, 
ul. Mickiewicza 12. 4250

_4 te K  z i e m s k i  pod
Przemyślem, z wolnej 

ręki do sprzedania. Wiadomość 
u adwokata Dra Dolińskiego 
w Przemyślu. 4256

a) Zaofiarowane.

m  p©K®i, wodociągi, balkon 
•  do wynajęcia Kraszewskie­
go 7 i Sykstuska 44. 4114

1 dT z przynale-
_ k o ś c ia m i ulica
Ossolińskich 4. 41 ig

l^ o k ó j kawalerski fronto- 
o dwóch 0- 

S S  r  3 osclW m  wchodem, 
jest d̂o wynajęcia, Rynek 40.

g P ^ y  Ml. P i © k a r s b i e j
1- 7 zaraz do w ynajęcia  

na L i II. piętrze po 4 fronto­
we pokoje z kuchnią i przy- 
uależytościami. :i

feolei, ul Barska 6, 
do wynajęcia dwa pokoje 

z kuchnią. 425-*-
^ o K ó j  frontowy, duży, 
■"*- w eleganckim domu, za­
raz do wynajęcia. Ul. Żuliń- 
skiego 8. 4258

Po&ńj kawalerski za 9 zł. 
ul. Gołębia 11. 4262

Na wspólne mieszkanie
z wiktem lub bez, poszukuje 
się zaraz panny łub pani. Pię­
kny pokój frontowy przy ul. 
Jagiellońskiej ]. 8 na I. piętrze 
•w pracowni haftów Jadwigi 
4143 '

Cena 65 et., z przesyłką 70 ct., 
Do nabycia we wszystkich księ­

garniach. 4082

IP & o s z n K iiję  obszerniejszej 
piwnicy. Zgłoszenia pod 

A. B. w Biurze p. Plohna.
4263

B y ły  u r z ę d n ik  mogący zło­
żyć kaucyę, poszukuje zajęcia. 
P.-r. „L. 450“ Lwów

zapuszcza i frote- 
_  ruje szybko i ta­

nio Zakład froterski Andrusze- 
wskiego, Sykstuska 28. 4225
'ff iś ire c z  * © erow aiii© B n! 
-®1- Pończochy, skarpetki pod­
rabia wybornie pracownia poń­
czoch Stępkowskiej, ul. Pie 
karska 14. 4252

wr zarząd  h a -
BsalcKiflcę w e Lwowi© 

pod sk rom nym i w a ru n ­
k a m i .  Adres: Metrampaż „Sło­
wo Polski e \

Posady i zajęcia.
a) Poszukiwane.

r m n « u f  p rzy jm ie  zw- 
iuiSStfJ j  Ł rzą d  realności 
lub inną posadę. W ym a­
gania skromne. P.-r. M . U .  
L w ó w . 4075
W y K s z t a S c o m a  panna, ob- 
znajomiona z prowadzeniem 
handlu galanteryjno-papierowe- 
wego szuka zajęcia. S. H 24 
Lwów.

E & yetarysisz z kilkuletnią 
praktyką i dobremi świade­
ctwami poszukuje posady. A- 
dres Koz... Łyczaków 57.

I S & s p e d y to r l ta  telegrafistka 
poszukuje zaraz posady. Zgło­
szenia „Poczta“ p.-r. Przemyśl.

B y s o w n iK . szuka stosownego 
zatrudnienia. Adres J. L. Ko­
łomyja p.-r.
i ło ln ś K  z kilkunastoletnią 
praktyką, obznajomiony z ra­
chunkowością, poszukuje posa­
dy. R. S, p. Miękisz nowy.

P a n n a  uzdolniona w krawie- 
czyżnie i kroju francuskim po­
szukuje roboty w domach pry­
watnych. Zielona 24.
R z ą d c a  ekonomiczny, Po- 
znańczyk, żonaty, szuka posa­
dy rządcy lub ekonoma. Off. 
pod 19 p -r. Lwów Podzamcze.

P a n n a  z dziewięcioletnia pra­
ktyką sklepową poszukuję po­
sady kasy erki. W. W. 15 p.-r. 
Lwów.'

U rzę d n ik  poszukuje zajęcia 
po za godzinami biurowemi. 
p.-r. „A. W.“ Lwów.
W dow a  w starszym wieku, 
emerytka, poszukuje zajęcia 
na skromnych warunkach. Po- 
ste-rest. „L. 500“ Lwów.
M anczycieS K a poszukuje u- 
mieszczenia. Na żądanie świa­
dectwa. W. p.-r. Rzeszów.
M ło d a  osoba, uzdolniona w 
krawieczyźnie damskiej, poszu­
kuje zatrudnienia. Karolina 
Drelich, Stryj, Kilińskiego 31

P a n n a  z dobrego domu po­
szukuje miejsca jako bona do 
dzieci. P.-r. F. w Żołyni.

O tw o r z y łe m  kurs nauki ję ­
zyka francuskiego i przyjmuję 
tłumacrenia. L. Tch. Łyczaków 
15 H. 12.

b) Zaofiaroiuane.

^ ll& S ad  papieru i galanteryi 
*3* St. Rutkowskiego w Sta­
nisławowie poszukuje prakty­
kanta. 4969

M o l p o r t e r a  zdolnego mło­
dego poszukuję K s i ę ­

g a r n i a  M i e l a ń s l s i e g o  w 
Stryju. 4-126

W e  w s z y s tfe ie ł i  głó­
wnych i prowincyonal- 

nych miastach Galicyi są miej­
sca ajentóiu, akw izytorów , 
inspektorów  oraz zastępców  
pod korzystnemu warunkami do 
obsadzenia. Osoby każdego  
stanu  poucza się i wykształ­
ca na zdolnych akwizytorów. 
Oferty z podaniem dotychcza­
sowego zajęcia „pod Asekura- 
cya“ przyjmuje Biuro dzienni­
ków Karola Buchstaba Lwów.

4144
M J& osaitls.itję zdolnego po- 

mocnika do handlu ko­
rzennego o d  l ¥ o w e g r ©  R o K u .  
^ g r ł o s z c j a i a  p o d  A .  B ł .  E Jg. 
P o s t ,  r e s t a n t e  L w ó w .  4173
^  z d o l n y c ł i  młodych po- 

mocników fryzyersłdch
poszukuje zaraz A. Koitsohim 
w Tarnopolu. 4204

f T r z ą d  pocztowy w Nikło- 
wicach (poczta Sądowa 

Wisznia) potrzebuje admini- 
stratorki. 4205

M S& rzyjm ę zaraz człowiek© 
nieżonatego, obznajomio- 

nego z manipulacyą przy ta r ­
taku oraz w handlu drzewnym 
w ogóle. Warunki zależne o< 
zdolności. Adres: Szhapak po- 
czta Śnietnica w Galicyi. (4236
ti& Sznkam  zdolnej szwaczki 

za 50 ct. dziennie. J. Z. 
Gołębia 11 A., I. p. 4247

l l o m o e n t k  h a n d lo w y .
-1®- zdolny ekspedient, otrzy­
ma posadę w handlu korzen­
nym MAYERA. — Zgłoszenia 
tylko osobiste. 4248

m z y i ?
mie się na wieś do wychowania 
i praktyki przy klucznicy. -  
Zgłoszenia post.-r. „J. K. L / 
Lwów 4249
M T I e c z a r n i a  Przewo 
■Lf-SL pL Smolki 5, poszu 
dwie młode panny sklep» 
Władające językiem nie 
ckim mają pierwszeństwo. / 
szonia codziennie po god 
w kantorze mleczami pi. S 
ki 1. 5.

Wychowanie i nauka. 1
BBSaBBMBBmBngHai mffi JESSŁSsl.i 
SOTt5, TiąsuiAi

-og uup ‘n  'BzoiM.ojJcneg -q  
•meiuezpojgnu^AA.’ uieumoj >j s 
nz oSeiąsfAssoj ołs£zo

0/ 0^01 nreioiaplM

Udziela deklamacji
wuje do występów na scenę 
Teofila Nowakowska, Teatr, Ii
piętro, drzwi 37.________4214
A k a d e m ik , doświadczony pe­
dagog, poszukuje lekcyi w oby­
watelskim domu na prowincyi. 
„G. Wr. 666“ p. r. Lwów.
W T e zn i do nauki przyjmh 
^  zaraz Cukiernia Warszn 
wska we Lwowie. 4243

a n c z y c l e ł k a  z maturą 
.jNS ] kwalifikacyą z odznacze ­
niem i odbytą praktyką, poszu 
kuje lekcyi we Lwowie. Przy­
gotowuje także prywatnie do 
wszystkich klas. Zgłoszenia W'. 
Sz. Administracya „Słowa“.
P raw nik  poszukuje lekcyi 
na wsi. S. Sereth, Zielona po-
czta Grzymałów.____________
Egzam inow ana  nauczyciel­
ka udziela lekcyi konwersacyi
i literatury niemieckiej. Zgło­
szenia J. R. Kantor „ Słowa “.
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ORIENTAUNA puder w płynie B a lsa m  d e  M ecca
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, od- znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za- 

świerza i konserwuje. Cena 1 złr, chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

JAN IHNAT0W1CZ
L w ózv:  (sklepy własne) nlłca Kopernika i  3., Ha* 
lieka 1,11,, K r a k ó w :  Sukiennice 1.20., Caerniow*  
ce: Rynek 1. 2., P r z e m y ś l:  Franciszkańska 1. 24.

Oliwę do maszyn
od najtańszych do najdroższych 

gatunków

Pasy do maszyn
znakomitej jakości 

po najtańszych cenach 
poleca

W. CZOPP
Najstarszy galicyjski skład 

farb, pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska I. 2.

Bounuet Verśaillesi
Souvenlr da Marle Antoinetta.
CROW N ^PER FUM E RY ]

M nw ncp l w futrzanych to- 
Iw h UdI/I -warach, kapelu­
szach, bluzach, rękawiczkach, 
welonach, koronkach i wstąż­

k a c h , po zadziwiająco nizkich 
cenach

Maison* de Nouyeautes 
Madame 8ertiia Fiedler

Ł w tiw ,p la e  K a p i t a l n y  1, SŁ

KAWY
w najlepszych gatunkach przed 
r.akupnem wypróbowane, w sma­
lcu czystym i aromatycznym, 
poleca jedynie handel korzenny

Leonarda Soleckiego
'we Lwowie,, B a t o r e g o  1. 2 .

(Jena A  aa pół klg. Cena B  za 43A. 
iio netto i  franco do każdej stacy i po­

cztowej w kra ją .
A. B.

Geylon grubo ziam.
. wybierana zł. 1*10 10*60 
Ceylon grubo ziam.

najprz. 108 10*40
Ceylon perłowa najp. 1*08 10*40 
Ceylon średnia najp. 1*04 10*— 
Ceylon zielona najp. 1 —• 9*65 
Cuba grubo ziarn ista—*96 925 
Portorioo —*90 8*70
S y rln sz“ — 70 6 50

.Mocca arabska 1*08 10 40 
Jawa złota 1’08 10*40

Przy zakupnie 1 kilograma 
w miejscu 6  ce n tó w  opu stu . 
J f ta w y  p a l o n e  pół kilo po złr.
, -40, 1-20 i 90 c t .— D wa razy 
w tygodniu świeżo palona.

Łaskawe zlecenia z prowin- 
■■yi załatwia się odwrotną po- 
ic.ztą. 3162

C25A PK T  sukienne 
trzane,

;SfcJJPEŁUSZB filcowe i 
1 Jodenowe,
. S U T Y  i  B E R Ł A C Z E

do polowania, wyrobu kra­
jowego,

K A L O S Z E  petersburskie 
poleca 4009

KAZIMIERZ BIELCZYK
Lwów, ul. Halicka I. 21.

C e n n i k  i l l u s t r o w a n y
na żądanie gratis i fra ico.

KSIĘGARNIA

Seyfartha i Czajkowskiego
L w ów , R y n ek  I. 3 4

poleca n a j n o w s z e  dz ie ła :
b ra n d es . POLSKA zł. 3*50 
Noka . Poruszymy z posad 

ziemię, 4 tomy zł. 1*20
K a czk o w sk i. Mój pamięt- 
; nik 1833-1843 zł. 2*40
f a p i e P a .  Podróż na wschód 

Azyi, zł. -  5*—
W itk iew icz . Sztuka i kry­

tyka u nas, zł. 4*—
przesyłkę pocztową należy 

doliczyć 25 ct. (4203

Najwspanialsze ozdoby na „Boże drzewka"
poleca HANDEL f i ) .  W .  M e i M O j O W S k t e g O  plac M a r ik i  8.

Wybór olbrzymi. Ceny najniższe. Kompietne sortymenta po zł. 1-2 i wyżej. Zlecenia zamiejsc. odwrotnie.

Najlepsze premiowane

Kamembertskie Sery
z dworskiej serowarni 

R uda — poczta R o l in y  
do nabycia w handlu delikate­
sów p. SzK owrona, Lwów.

iii-
man Kohn i Synowie

polecają

na sezon obecny
jakoteż na

„ « W I A Z © K Ę «
swój bogato asortowany 

B K A O A jm r

gotowych siiMon i dziecinnych
po bajecznie niskich cenach.

Z poważaniem
Heilman Kohn i Synowie

4264 ul. Teatralna 1. 1.

ARBENZ’A szwajcarskie
brzytw y
z wymien- 
nemi klin­
gami,
wsławione w całyin świecie 
swą dobrocią, doskonałością 
i pewnością. Do nabycia, pod 
zupełną gwarancyąfabrykanta, 
w wszystkich składach Austro- 
Węgier. Należy uważać na 
markę A. A R E E M 3 , Jougne, 

( L a u s a n u e ) .  2424

Brzytwy Arberyza
po cenach fabrycznych sprzedaje
Pielecki i Ska Lwów,

magazyn broni i rowerów.

k -A.

cukrów deserowych i herbatników
Jaąa Hoflirigera

Lwów, Teatralna 1. 8 (pl. Sw. lacha)
poleca dobre świeże i zdrowe 
wyroby cukrowe, przez wszyst­
kich moich łaskawych odbior­
ców chwalone, po cenach na­

stępujących: 3875
1/2 klgr. cukrów (pomad ek) 
mieszanych z owocami 
i czekoladkami w pudeł­
ka kartonowym . . . i - _

1/2 klgr. czekoladek na­
dziewanych . . . .  i-20

1/2 klgr. owoców na spo­
sób francuski . . . 1*20

V2 klgr. past kandyzowa­
nych jak  kijowskie . 1*20
1/2 gr. karmelków nadzie­
wanych, 25 gatunków bez
e t e r ó w .............................. —*50

Va klgr. ciastek desero- . 
wych (herbatniki), wybór 
jak  nigdzie, 80 gatun­
ków ................................... —*80

P rzyjm u ję zam ów ien ia  
na torty  w sz e lk ie g o  ro* 
dzaju, p ocząw szy  od 1  zł.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca IIA B iD EL 

W ŁA D Y SŁA W A 8292

A D A M O W I C Z A
w Brodach na pograniczu rosyjskiem.

funt Familijnej bardzo dobrej . . . .  
funt Melange de Woskau w oryg. opak., najl. 
funt Imnerial cesarskiej w orygin. opakow. 
funt Okruchów z najlepsz. herbat kwiatów. 
Znakomita Kawa Ceylon franco 5 U. do Użflej Stacyi

1-40
2*50
3*50
1-20
9*-

U O W O Ś Ć I  

Stanisław Rossowski

M O J A  C Ó R K A
P c w l e ś ć

do nabycia w Administr. „Słowk“. Cena 1 -50 ct.

Niklowanie i ostrzenie łyżew
wykonuje najtaniej

K A R O L  D O  M l  C Z E K
e l e k t r o - i n e c k a i i i k ,  L w ó w , u l .  S y k s t u s k a  1. 3 3 .

Nasi Czytelnicy m o g ą  otrzymać

za 2  zł. f i #  ct.
z  przesyłką pocztową za 2  zl. 4 #  ct.

14 tomów dzieł następujących :
Dziecię starego miasta, przez J. I. Kraszewskiego 

(B. Boleslawitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1.
Życie i zasługi Adama Mickiewicza, przez dr.

Feliksa Kouecziiego (z ilustraeyami), tom 1. 
Pamiętniki kwestarza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
Hryhor serdeczny i Jeden z wielu, przez Zyg­

munta Miłkowskiego (T. T. Jeża), toinów 2.
Szkice z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Nowele z czasów oblężenia Paryża, przez Al­

fonsa Daudeta, ze wstępem Ant. Potockiego, tom 1. 
Częstochowa w obrazach historycznych, przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustraeyami), tom 1.
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego Be­

niowskiego na Syberyi, Azyi i Afryce, ze
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Słowo Polskie", Lwów, Chorążczyzna 1.17.

L w ów , ul. €h© rążc*y*By 13 *

(dom naftowy), gdzie Słowo Polskie,

1. Udziela pożyczki w ekslow e i  hipo­
teczne.

3. Przyjm uje w kładki na książeczki 
i  oprocentowuje je  po 5 pr. od sta.

3. Zastępuje w przyjmowaniu w szelkich  
ubezpieczeń Krakowskiego To warz. wza­
jem nych ubezpieczeń. 3664

iZ f łP Z r lf l  Ra.finerYł * wyrobu likierów w jfóozo- 
c w ie  poszukuje zdolnego człowieka do 

wyrabiania rosolisów i | likierów. 4235

Ja Anna Gsillag 32
zawdzięczam mój olbrzymi warkocz 
14-miesięcznemu użyciu przezemnie 
wynalezionej pomady, która przez 
pierwsze powagi lekarskie uznaną zo­
stała za jedyny środek przeciw wypada­
niu włosów do wzmocnienia ich korze­
nia i wzrostu. Mężczyznom daje ta po­
mada po krótkiem użyciu pełny 1 silny 
zarost tak na głowie jak  i na brodzie, 
przy naturalnym połysku i pełności
1 chroni włosy przed wczesną siwizną 
do późnej s ta ro ści.-C enasło ika  1  zł.,
2 zł., 3  zł., 5 zł. Wysyłka codziennie 
za nadesłaniem gotówki lob za po­
braniem pocztowem wprost z fabryka-

ANNA C S IL L A G
Wien I . ,  Seilergasse N r. 1 ^

We Lwowie do nabycia:

Grand H otel.

D o  Je^ne?° z większych domów komisowych 
w Galicyi poszukuje się buchaltera i pol­

skiego korespondenta. Kandydaci, którzy praco­
wali w branży maszynowej, mają pierwszeństwo. — 
Oferty uprasza się składać do Redakcyi „Słowa Pol­
skiego", sub. B. 60. 4209

Nowo otworzona warszawska

Fabryka Gorsetów
Lwów, Pasaż Hausmana

poleca wielki wybór gorsetów elegan­
ckich, gustownych, najnowszego fasonu, 
gorsety drelichowe, atłasowe, batysto­
we, tiulowe, gorsety dla młodych mę­
żatek, gorsety do karmienia, leniuszki, 
rykenhaltery i inne gorsety hygienl- 
czne. Gorsety według miary wykonuje 
się w przeciągu 24 godzin. 4246

W T T r o c z y ń s k lc g ©  w pa- 
^  sażu Hausmana: 
pół kilo H e r b a t n i k ó w  60 ct. 

,  „ P o m a d e k  60 ct.,
„ ,  K arm elk ów  40 ct.,
» „ C zekoladek  1 zł.

Wyrób własny. 4230

.Primus"■ u -
I W  „

Fabryka tutek egipskich
we Lwowie, ulica Małeckiego I. 9. 

ma zaszczyt zawiadomić P. T. 
pp. Konsumentów, że

Tutki „Primus46
(najdoskanalsze w bieżącem 

stuleciu) są do nabycia we Lwo­
wie u firm:

Jan Bromllskl ul. Karola Lu­
dwika,

Seyfartb 1 Dydyńskl ul. Tea­
tralna,

Friedrich 1 Beacock ul. He­
tmańska,

Kazimierz Ctiergowicz ul. Ha­
licka, 4224

Jan Dutkiewicz Rynek (róg 
ul. Krakowskiej), 

jak  również we wszystkich 
większych trafikach lwowskich 
i u znaczniejszych firm i tra­

fik na prowincyi.
Z pełnym szacunkiem 

K , P r im u s .

„Przegląd Wszechpolski44
dwutygodnik polityczny i społeczny

w y c h o d z i w e  L w o w ie  od lat trzech w  zeszy ta ch  d w u a r k u s z o w y c h
1 i 15 każdego miesiąca.

„Przegląd wszechpolski" informuje o najważniejszych objawach życia na­
rodowego na całym obszarze ziem polskich, z szczególnem uwzględnieniem zaboru 
rosyjskiego.

„Przegląd wszechpolski" zamieszcza w każdym zeszycie oryginalne ko- 
respondeneye z Warszawy i innych ognisk życia polskiego w zaborze rosyjskim I po­
daje stale dokładne wiadomości ze wszystkich dzielnic Polski, z kresów i wychodztwn.

Przedpłata roczna „Przeglądu wszechpolskiego" wynosi 4 złr„ półro­
czna 2. złr. w. a. 040

Adres redakcyi i udministracyis 
Lwów, ul. Małeckiego 1. 3.

ierwszę akcyjne gal. Towarz.
3$ dla przemysłu naftowego 

St. Szczepanowski i Sp.
P e c z e n i ż y n .  17

“ Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowe do smarowania 
ciężkich i lekkich maszyn, motorów benzynowych ‘ elektrycznych

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z o#r. poręką. — Z drukarni. „Słów;, Polskieero" we Lwowie, pod za *ządê
•■■jp. gM M U ll* W JM ILJUlMMMU iJBM U

Z. HałaoiósJdego.
BMW—-mr-l


